

Wieża o kształcie strzelistym jest modelem LATARNI W HELU. 
J«j wysokość, mierzona od lustra wody, wynosi 40 m. Widzial¬ 
ność światła - 18 mil morskich. Bardziej pękata - prezentuje 
ROZEWSKĄ LATARNIĘ przed jej podwyższeniem (o osiem 
metrów) w 1978 roku. Jej światło obecnie umieszczone jest 89 


Przyniesie pomoc chorym na cukrzycę 


Automatyczna strzykawka 


BYDGOSZCZ (PAP). W Ośrod¬ 
ku Techniki i Organizacji WZSP 
W Bydgoszczy skonstruowano 
pierwszy w Polsce automatyczny 
Wstrzykiwacz leków. Automat 
Jest przystosowany do samo¬ 
dzielnego i w zasadzie bezboles¬ 
nego robienia zastrzyków z insu- 

Automatyczna strzykawka to 
niewielkich rozmiarów, lekki, wy¬ 


konany z tworzywa sztucznego 
pistolecik z typowę strzykawka, 
stanowiąca swoista nadstawkę. 
Za pierwszym pociągnięciem 
spustu następuje wprowadzenie 
igły w ciało na dowolną głębo¬ 
kość, zaś za drugim - wstrzyknię¬ 
cie leku. Istnieje więc nadzieja, że 
już w najbliższym czasie strzy¬ 
kawka będzie dostępna, zwłasz 
cza dla chorych na cukrzycę, (ki) 


Rodowody polskich arabów 
najstarsze na świecie 


(PAP). Tysiąc osób odwiedza 
pocznie słynną stadninę koni 

SŁi^ iarabski9iwJanowie 

Została założona przed 166 la- 
• ^ ttczyd się m. in. tym, że konie 
>hi«t ' a| hodowli * powojennej 
C 0 : 1 zdobyły 24-krotnie tytuł 
‘iKanady 690 cham P iona USA 
,, R °d° w °d y poiskich arabów 
* 18 generacji i należą do 
8rKvch "■ świecie. Nowy 
«*nd.rd rosy arabskiej w Sta¬ 
ni.”; . z l®dnoczonych stworzył 
żyjący już ogier Bask, którego 


potomstwo liczy ponad 1000 ko¬ 
ni. Spośród nich 33 zdobyły wie¬ 
le championatów, zaś na ai 
cjach za oceanem sprzedanych, 
zostało 115 koni za prawie 20 min 
dolarów. 

Polscy hodowcy starają się 
podtrzymywać i kontynuować 
tradycje hodowli koni arabskich 
poprzez prawidłowy chów I ży¬ 
wienie, odpowiedni dobór oraz 
próby na torze wyścigowym. 
Wyścigi koni arabskich zostały 
zapoczątkowane w 1927 roku. 
Obecnie na torze w Warszawie 
biega 190 koni arabskich. (Id) 


„Świat Młodych' 

gościT delegację 
Organizacji 
Pionierów Śyrii 


Na zaproszenie GK ZHP prze¬ 
bywała z wizytą oficjalną w Pol¬ 
sce delegacja Organizacji Pionie¬ 
rów AL BAAS z jej przewodniczą¬ 
cym Ahmedem Abu Mussa. Kon¬ 
takty między obydwiema organi¬ 
zacjami datują się od 1979 r. 
W czasie ostatniej wizyty goście 
syryjscy prowadzili z kierownic¬ 
twem naszego Związku rozmo¬ 
wy na temat programu współ¬ 
pracy na najbliższe dwa lata, 
spotkali się z przedstawicielami 
Ministerstwo Oświaty i Wycho¬ 
wania, odwiedzili harcerzy z Cho¬ 
rągwi Płockiej, a także naszą re¬ 
dakcję. 

Organizacja Pionierów jest 
w Syrii jedną z trzech skupiają¬ 
cych dzieci i młodzież. Należą do 
niej najmłodsi, w wieku 6-12 lat. 
Starsi (12-17 lat) zorganizowani 
są w Związku Młodzieży Rewolu¬ 
cyjnej, a słuchacze wyższych 
uczelni w Narodowym Związku 
Studentów. 

Syryjscy piohlerzy pracują 
w drużynach, których Instrukto¬ 
rami są głównio nauczyclolo, 
podczas wakacji uczestniczą 
w obozach, każdego roku moją 
swój festiwal kulturalny (pisaliś¬ 


my o nim w „świecie Młodych" 
przed paroma tygodniami) oraz 
dwie spartakiady sportowe o za¬ 
sięgu ogólnokrajowym. 

Goście syryjscy w czasie wizy¬ 
ty w redakcji „świata Młodych" 
fnreresowali się głównie naszy¬ 
mi doświadczeniami w redago¬ 
waniu harcerskiej gazety dla na¬ 
stolatków. Organizacja Pionie¬ 
rów przygotowuje się bowiem 
do wydawania specjalnego ty¬ 
godnika dla swoich członków 
(dotychczas ukazuje się jedno 
czasopismo dziecięco-młodzie¬ 
żowe). Szczogólnlo zaintereso¬ 
wał Ich udział Czytelników w two¬ 
rzeniu gazety, a więc nasza Liga 
Reportorów, Harcerska Służba 
Informacyjna, Złota Ostroga, To¬ 
mik. a także nasze wydawnictwo 
metodyczno „Biblioteczka Zastę¬ 
powego". (mj) 

Na zdjęciu: Ahmed Abu Mussa, 
przewodniczący Organizacji Pio¬ 
nierów AL BAAS (pierwszy z le¬ 
wej) w rozmowie z redaktorem 
naczelnym „ŚM", Stanisławem 
Borowieckim (pierwszy z prawej) 

Fot. M. Szymański 


NASZA 

PANI 


(CAF). Opadły jpż pierwsze szkol¬ 
ne emocje. Piorwszaki oswoiły się 
nieco ze szkolną atmosferą, z pla¬ 
nem pierwszych obowiązków. Za¬ 
wiązały się też pierwsze przyjaźnie. 
Ale najważniejszą osobą wżyciu każ¬ 
dego ucznia jest nauczyciel. Jogo 
życzliwość, serdeczne podejście, 
nierzadko opiekuńczy gest potrafią 
przełamać strach i niepewność wio¬ 
lo dzieci. Promienny uśmiech, wyro¬ 
zumiałość i dobroć to - obok wiedzy 
- cechy, które najczęściej kojarzą się 
nam z postacią pierwszego w życiu 
nauczyciela. Dzieci szybko przywią¬ 
zują się do opiekunów i wychowaw¬ 
ców, a ich obraz zachowują w pa¬ 
mięci na długie lata. 

(dr) 


Materac 


ratunkowy 


krów 


AUSTRALIA (PAR. W Australii 
wyprodukowano oryginalny ma- 
toroc nadmuchiwany, oddający 
nioocenione usługi... wetoryna 
rzom. Umożliwia bowiem posta¬ 
wienie na nogi chorego zwierzę¬ 
cia niezdolnego do utrzymania 
się w pozycji stojącej o własnych 
siłach. Materac zakłada się na 
zwierzę i nadmuchuje przy po¬ 
mocy kompresora lub przoz pod¬ 
łączenie do rury wydechowej cią¬ 
gnika lub samochodu. Dotych¬ 
czas opracowano wersję dla 
krów I koni. Po wypuszczeniu po¬ 
wietrza materac mieści się w ba¬ 
gażniku samochodowym, (jo) 


metrów nad lustrem wody. Widzialność światła 31,5 mili 
morskiej. 

Między latarniami - model drobnicowca „Rozewie", zbudo¬ 
wanego w 1938 r. w Finlandii, a storpedowanego przez Nie¬ 
mców w 1942 r. 


-letnia 

zwyciężczyni 

...maratonu 


Moda no bieganie ogarnęła 
nlomol cały świat. Popularno są 
zwłaszcza biegi no najdłuższych 
dystansach, liczących nawet po 
kilkadzlosiąt kilomotrów. Trady¬ 
cyjną trasę marotońską - 42,195 
km - pokonują obecnie równioż 
kobiety. Niedawno kroniki tej ar 
cytrudnej konkuroncjl odnoto¬ 
wały niebywałe dotąd wydarze- 
nio. Oto podczas mistrzostw Au¬ 


strii najlepszą okazała się 13-le 
nia Monika Frlsch z Salzburgi 
któro przebiegło całą trasę w cz< 
sio 3:10,03 godz. Wyczyn Monil 
jest godny podkreślenia i z tog 
powodu, że uczestnikom zowc 
dów przeszkadzał przeclwn 
wiatr i dokuczliwy chłód. 13-lei 
nio mistrzyni wyprzedziła na mt 
cle drugą w klasyfikacji rywalk 
o ponad 2,5min.l (zp) 
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KORESPONDENCI HSI 
„ŚWIATA MŁODYCH" 
SPOTKALI SIĘ W TARNOWIE 


Najpierw był Gdańsk -1 Ogólnopolski* Warsztaty Dziennikarskie HSI. potem 
Warszawa - przyjęci* do Klubu Korespondentów „ŚM" pierwszych członków, 
latem - Centralna Akcja Szkoleniowa ZHP, gdzie redagowaliśmy gazetę poło¬ 
wą, a przed kilkunastoma dniami spotkaliśmy się w Tarnowie. Zaprosiła nas 
Bogusia Gwiżdż, a serdecznej gościny udzieliła tamtejsza komenda hufca, 
oddając nam na dwa dni swoje pomieszczenia. DZIĘKUJ EM Yl 
Przyjechało nas szesnescioro. I ci pierwsi z Gdańska, i ci. którzy w ostatnich 
tygodniach dołączył! do naszego klubu, był też Teodor, „żmij" - maskotka 12 
KDH z Koluszek. Niecała dwa dni upłynęły jak {.bicza strzelił I jak zawsze trudno 
było nam sią rozstać. Pocieszaliśmy sią, że już niedługo ferie i będziemy mieli 
Okazję do kolejnego spotkania, tym razam na II Ogólnopolskich Warsztatach 
Dziennikarskich HSI w Gdańsku. A jak było w Tarnowie, dowiecie się z kore¬ 
spondencji zamieszczonych poniżej. 


WIECZÓR 

WSPOMNIEĆ 


„Gdy w dniu 5 listopada 1911 roku 
przybył do Tamowa Andrzej Matkowski, 
na stacji kolejowej powitały go trzy zor¬ 
ganizowane patrole skautowe 1 Druży¬ 
ny im. Zawiszy Czarnego. Dzień fen, 
chociaż początki tarnowskiego harcers¬ 
twa sięgały wiosny 1911 roku, przyjęto 
uważać za „narodziny Drużyny". (Cytat 
z jednodniówki 1 TDHJ. 

Było to 72 lata temu. A dziś, 5 listopa¬ 
da 1983 r. harcerze tarnowskiej „Jedyn¬ 
ki" spotykają się jak co roku na uroczys¬ 
te) zbiórce. Śpiewają, wspominają, słu¬ 
chają gawęd Na uroczystość tę zostaliś¬ 
my zaproszeni i my, członkowie Klubu 
HSI „Świata Młodych" 

W przestronnej, jasno oświetlonej 
harcówce szczepu im. M. Kopernika ze¬ 
brało się kilka pokoleń „Czarnej Jedyn¬ 
ki". Są akże zaproszeni goście i delega¬ 
cje drużyn szczepu. Pomieszczenie wy¬ 
pełniane po brzegi szaro zieloną bracią. 
Mimo gwaru i uśmiechniętych twarzy 
czuje się jakąś powagę. Ponad głowami 
barwią się proporce zastępów, na plan¬ 
szach pod ścianami chusty i plakietki 
poszczególnych drużyn, mapa z zazna¬ 
czonymi miejscami letnich obozów 1 
TDtł i fotografie bohaterów drużyn. 
W rogu sali zbudowany z surowych ce¬ 
gieł kominek. Ne ścianach i na pólkach 
gustownie wyeksponowana oryginalna 
ceramika. 

Zapłonęły świeczki, zabrzmiały pio¬ 
senki o historii, przyjaźni letnich obo¬ 


zach. Gospodarz kominka, przyboczny 1 
TDH, przedstawił w krótkiej interesują¬ 
cej gawędzie historię drużyny. Znów 
kilka piosenek i przenosimy się w prze¬ 
szłość. Popłynęły wspomnienia. Druho¬ 
wie Jerzy Bartkiewicz, Antoni Borowski 
i Marian Bryndal, weterani harcerscy, 
dawni członkowie „Jedynki" opowiada¬ 
li o swoich przeżyciach. Mówili o swej 
działalności w latach trzydziestych, 
w okresie konspiracji, o przygodach 
i śmiesznych wydarzeniach na pierw¬ 
szym powojennym obozie. 

Palące się świece rzucały drżące cie¬ 
nie na zasłuchanych w gawędy harce¬ 
rzy. Ponad głowami błyszczał napis: 
„Łączy nas miłość Ojczyzny", hasło, któ¬ 
re stało się mottem Zawiszaków. 

Historia 1 Drużyny Harcorskiej im. Za¬ 
wiszy Czarnego w Tarnowie liczy 73 
lata. Przez cały ten okres harcerze nie 
przerwali swej służby. Byli żołnierzami 
na frontach I i II wojny światowej, orga¬ 
nizowali konspiracyjne harcerstwo 
w obozach koncentracyjnych. Wielu 
z nich poległo, inni odbudowywali kraj 
ze zniszczeń. Teraz uczą się I pracują, są 
organizatorami rajdów, biwaków, obo¬ 
zów, wędrują po Polsce, kultywują daw¬ 
ne tradycje, zakładają nowe drużyny... 

„Pod wodzą cienia Zawiszy 

zmieniają hasła na czyny..." 


Tam f gdzie radość 
łączy się z pasją 


Uporczywe, natrętne marzenie: zo¬ 
stać członkiem Harcerskiej Służby Infor¬ 
macyjnej. Szukać, błądzić, znajdować 
i pisać. Pisać o wszystkim, co potrzebne 
nam, harcerzom, naszemu harcerskie¬ 
mu środowisku. 

Najpierw jeden, drugi, potem kolejny 
artykuł w „Świacie Młodych". Dumnie 
błyszczy na mundurze znaczek HSI. 
Właściwie, będąc członkiem klubu, nie 
znam innych, tych, których łączy ta sa¬ 
ma pasja, chęć pisania. Nareszciel Jest 
spotkanie, pierwsze w którym wezmą 
udział. Jacy będą? Czy weseli, roześmia¬ 
ni, pełni humoru i radości? Czy poważni, 
pewni siebie, po uszy zagrzebani w swo¬ 
jej dziennikarskiej robocie? A może ani 
tacy, ani tacy? 

Tarnów, ciepły, jesienny dzień i moje 
wrażenia, pierwsze wrażenia ze spotka¬ 
nia z ludźmi z HSI. Uważam, że są fantas¬ 
tyczni. Jest to rozbrykana i roześmiana 
„banda" harcerzy - początkujących 
dziennikarzy, cieszących się każdą chwi¬ 
lą. Połączonych ze sobą wspólną pasją, 
przyjaźnią, radością. 


Wśród stosów materacy, koców i ple¬ 
caków, w małym pomieszczeniu tarno¬ 
wskiego hufca, w ciasnocie i zamiesza¬ 
niu spędziliśmy wspólnie niespełna 
dwa dni, wspaniałe dni, często wsuwa¬ 
jąc ogromne pajdy chleba sowicie przy¬ 
strojone czym kto miał, popijając herba¬ 
tą i gawędząc o wszystkim. Czasem je¬ 
den przez drugiego, jakiś okrzyk czy 
głośny śpiew - takie właśnie były te 
chwile. To jest typowe życie HSI - pełne 
humoru i pogody. Było wesoło nie tylko 
nam, ale i tym co z nam i obcowali. Kiedy 
wędrowaliśmy po mieście z naszym 
„żmijem" Teodorem, wzbudzaliśmy za¬ 
interesowanie przechodniów, którzy 
sympatycznie uśmiechali się do naszej 
gromadki. 

Myślę, że HSI to wspaniała sprawa, 
a ludzie w niej jeszcze wspanialsi, bo 
przecież oni ją tworzą i od nich zależy jej 
istnienie. Teraz już także ode mnie. 



Z druhem Antonim 


Spotkaliśmy się w Tarnowie, by prze¬ 
de wszystkim ocenić to, co dotychczas 
robiliśmy i porozmawiać o planach na 
przyszłość. Ale być w Tarnowie i nie 
widzieć miasta?! Dla wielu z nas było to 
pierwsze z nim spotkanie. 


Naszym przewodnikiem po staromie¬ 
jskich uliczkach jest druh hm Antoni 
Borowski, który niemalże po ojcowsku 
opiekował się nami w czasie tych dwóch 
dni. Znakomity to gawędziarz, człowiek 
zakochany w harcerstwie i swoim 
mieście. 


Piękne szesnastowieczne kamienicz¬ 
ki otaczają czworobok rynku, pośrodku 
którego stoi dawny ratusz miejski. Prze¬ 
chodzimy obok Muzeum Okręgowego, 
gdzie przed trzoma laty eksponowano 
pierwszą w kraju wystawę poświęconę 
70-leciu polskiego harcerstwa. Jak się 
dowiedzieliśmy, planuje się w tej pla¬ 
cówce utworzenie stałej ekspozycji har¬ 
cerskiej (chyba pierwszej w kraju). Wę- 
drując dalej po rynku, nieco zaskoczeni 
natrafiamy na pręgierz. Dh Antoni uspo¬ 
koją nas, żo to tylko rekwizyt filmowy, 
a nie miejsce kary niesfornych mlesz- 



al. T. Dąlnla 1, Tarnobrzeg 


Zachy, harcerze i inttrukiorcy Rejonowe¬ 
go Hufca ZHP w Kutnie od września rozpo¬ 
częli realizację zadać Kampanii Bohater 


caffli, które już noszą imię dh „Kamyka” 
Prom my a korespondencie pod adresem: 


Rejonowa Komenda Hufca ZHP 
aL Warv>w g, Kutno 


CZORT NIESIE PO LES1E... 


Tego dnia pogoda nam dopisać nie 
chciała. Jeszcze rano zacierałem ręce 
z radości, patrząc jak słońce leniwie ko¬ 
łysze sią na niebie. Potom - klopsl Prze¬ 
nikliwie chłodny wiatr, brak odrobinki 
słońca i wszystko co z tego braku wynika 
(łącznie z czerwonymi nosami). Scho¬ 
wany za szkolny budynek wydają gro¬ 
madce „moich" harcerzy i harcerek os¬ 
tatnie polecenia, wskazówki. Uśmiech¬ 
nięte twarze, żartobliwe uwagi - no, 
jakoś to bądziol Są kandydatami na sto¬ 
pień ochotnika. Za chwilą wyruszą w te¬ 
ren dwuosobowe patrole. Jeszcze tylko 
krótka narada sędziów I - pierwszy pa¬ 
trol starli Powodzenia) Czuwajl Udają, 
że nie widzą upychanych po zakamar¬ 
kach kieszeni ściąg (I). Wiem, że nie 
będą im potrzebne, wierzę w ich samo¬ 
dzielność. Czas na mnie. Wypuszczam 
ostatni patrol I sam wyruszam na trasę. 
Znam ją jak własną kieszeń, więc skróta¬ 
mi docieram na przeszkodą, na której 
pełnię rolę sędziego. Uff, zdążyłem... 
Nadchodzi pierwszy patrol, idą skrajem 
lasu. O gamonlel - przechodzą obok 
strzałki, słyszą jak naradzają sią nhd wy¬ 
borem drogi. Już mieli pójść dalej, gdy 
któryś mnie wypatrzył. Szczęściarze, 
mogli ominąć przeszkodę. Podobne kło¬ 


poty mają następne dwójki, śmieją sią 
w duchu - to dlatego, że ta strzałka jest 
największą na trasie... Zapisują wyniki - 
na razie fajnie. Znowu skracam sobie 
drogą przez mroczny, gęsty zagajnik 
i spocony, wychłostany gałązkami do¬ 
cieram na kolejną „moją" przeszkodą. 
Niestety każdy sędzia miat „obskoczyć” 
po dwie... Braki kadrowo - nawalili za¬ 
proszeni sprzymierzeńcy. Tymczasem 
skrycie wizytuję niektóro stanowiska. 
Większość sędziów to harcerze z druży¬ 
ny „słowian", nie bioręcy udziału w bie¬ 
gu. Tak, miałem pewne obawy, lecz oka¬ 
zały się niesłuszna. Główna sędzina, 
druhna szczepowa, gdzieś nam się za¬ 
podziała. Po godzinie biegu patrole do- 
cieraję do pewnej górki, gwarnej w czas 
zimowy. Tu czoka ich zadanie ostatnie: 
„zbudować dwa ogniska i odpowiednio 
jo zabezpieczyć". Mają to być ogniska, 
które od jednej zapałki buchną wspania¬ 
łym ogniem. Ktoś mi melduje, że zbliża 
sią orszak ludzi mniejszych i większych, 
w mundurach i bez. Przewodzi mu - 
druhna szczapowa I Tak, przyprowadziła 
jeszcze zuchy. Wymieniamy porozumie¬ 
wawczo spojrzenia - to miała być nie¬ 
spodzianka. Po chwili przy ognisku za¬ 
wiązuje sią krąg całego szczepu, który 


„Dość włóczęgi na dzisiaj, przy ogni¬ 
sku czas siąść". Wspólnie podsumowu¬ 
jemy wyniki biegu na stopień. Na 28 
możliwych punktów patrol I zdobywa 
27, pozostałe po 21. Postanawiam przy¬ 
znać im stopień. Radość. Parzymy ręce 
gorącymi ziemniakami, bawimy sią, 
pląsamy, śpiewamy. Ale zapada już 
zmrok. Ktoś pyta o obóz, ktoś o najbliż¬ 
sze zbiórki, któryś z młodszych, którego 
pierwszy raz widzą, podskakuje z radoś¬ 
ci, bo „druhna mówiła, że będę w druży¬ 
nie tego druha..." Jest fajnie i ciepło. Ale 
las gra nam już „CZUWAJI" 


Czytając niektóre liny 
w RP ogarnia mnie coi 
Szybko chwytam za <( 
tych zmartwionych o. 
było w wakacje. Naj_ 
której nikt nie lubi. Nie 
powiedzi, mimo ie 
Podobnie było z Anią. 
wzrost, otóż w wieku 14, 

178 cm. Napisałam do na 
nic otrzymałam 
wszystko. W którymś 
czytałam KP i znów spról 
sił pisząc lisi do Zbyszka, kt 
resowania to: UFO, 
firm zagranicznych. I 
odpowiedzi nie dostałam, 
postępowanie nie zasługuje na j 
Najpierw pisać do ,,ŚM” 
a później kpić sobie z tego, 
radami i chce pomóc. Jeśli to.co^ 
powyżej jest nieprawdą, Basię, ^ 
i Zbyszka z góry przepraszam,. 

Dorota Fii 
Al. ZWM2W 
42-200 Często* 


po staromiejskich uliczkach 


czan grodu. Otóż oryginalna sceneria 
rynku wykorzystywana jest bardzo częs¬ 
to przez filmowców do ujęć plenero¬ 
wych. 

Dalej zwiedzamy katedrę z renesan¬ 
sowymi nagrobkami Tarnowskich, tro¬ 
pimy fragmenty muru obronnego z XVI 
w. Wyrasta on przed nami w najmniej 
oczekiwanych miejscach. Raz zamyka 
podwórko kamieniczki, innym razem 
fragment jego baszty obronnej pełni ro¬ 
lę klatki schodowej. W ten sposób nie¬ 
gdysiejsi mieszczanie tarnowscy zacho¬ 
wali dla potomnych przykład budownic¬ 
twa średniowiecznych umocnień. 

W czasie zwiadu po mieście nie spo¬ 
sób nie dotrzeć do budynku dawnej Wy¬ 
ższej Szkoły Realnej, której uczniem był 
„pierwszy skaut polski" Andrzej Małko¬ 
wski. Pobierał nauki w roku szkolnym 
1901/1902 uczęszczając do klasy lllb; 
wykazywał duże zainteresowanie mate¬ 
matyką i fizyką. Śladów harcerskiej his¬ 
torii można wytropić w Tarnowie znacz¬ 
nie więcej. 


OD REDAKCJI: Dorotol Wj* 
nam się, że źic odczytujesz miku 
osób, do których pisałaś. Nic je«tj| 
oznaką lekceważenia Ciebie, 
my się bowiem, że Basia, Ania i3; 
szek dostali w odpowiedzi na s*i 
listy zamieszczone w RP i KP setK 
i dziesiątki propozycji korespond 
Mamy dowody, Ze tak być może, 
staci listów przychodzących do i 
cji a skierowanych do osób, Id 
wypowiedzi znalazły się na ta mai 
szych kącików. I tak do Czarneg 
trusia (jego list drukowaliśmy ni 
no) przyszło ponad 200 listów,! 
nosz co dzień przynosi kilka J 
pnych. Trudno sobie wyobrazić, 
mógł on korespondować ze 
mi, albo choćby wszystkich 
przeprosił za milczenie. Tc osoby,I 
rych adresy podaliśmy w gazecie, 
prawo wyboru swoich korespot 
tów. I to musicz Doroto zrozwa 
Mamy nadzieję, Ze się nic zniechęć 
swoimi dotychczasowymi próbaai 
wiązania listownych znajomości, 
je porady na pewno bardzo jzojwai 
Basi i Ani, dlatego wierzymy, ze sa 
będziesz służyła pomocą wszysdw 
resuje-flf 


t 


których problem Cię zainteresuję-W 


Czy starsi 
zawsze mają rację? 


„bratnio słowo sobie daje". Przy drugim 
ognisku, w żarze, rumienieją pieczone 
ziemniaki. Potem zabawy, gry zastępów 
„Polanek" i „Bobrzan”, „Dziadoszan", 
„Tropicieli" i „Ślężanek". Nagle podry¬ 
wa wszystkich komenda - bacznośćl Na 
ogień, na barwę swej chusty zuchy skła¬ 
dają Obietnicą. Przeszły już próby ognia, 
wody i uśmiechu, teraz pierwsze zuchy 
w naszym XX Szczepie składają swą 
Obietnicą. 


grali 

ławka, 


Piotr Pilawa, 
drużynowy 94 DH „Słowianie" 
Krzeczyn Wielki 


Opiszę Wam zdarzenie, k— ■ 
bardzo wstrząsnęło PrzcchodflhW** 
leżanką obok chłopców, którzy na W* 
pitkę Niedaleko bramta<» 
iwki, na której siedziały dziewoj 
picrwszei albo drugici klasy. 
wiały z sobą, kiedv nagle jeden 
podbiegi do nich i zaczął wyżywię"? 
z nich. Kazał jej się wy*** 
używaiąc wielu wulgarnych sW*- S 
czał, żc przez nią wpuścił <jwi I \ 
Dziewczynka zrobiła się « enW ^ 
stanęły jej w oczach. Przeciętej 
nie zrobiła. Na dodatek P* 7 "*? 
tędy starszy pan. I co 
z tego wszystkiego, i on zaczął *^ 
tej dziewczynce - P° coonł,U '*^g )S 
mc widzi, ie przeszkadzad»P*^|ł 
wytrzymałam i podeszłam do 
pnaiąc go. dlaczego krzyetf. ^ 
czynkę. On wtedy zaczął krzycy 
mci na mnie. Dlaczego 
w nie swoje 
z mm kłócić, więc 
ccj dziewczynki i 

Tymczasem pan odchodttK.^# 
wal do mnie, że nie mam za 
ku dla starszych, że jestc® 
na. Wszystko mi się z tego 0 

pomieszało. A może i» o* 

pm,?CoWynaio? ^ 


tylko tc 


















M imo że od amerykańskiej inwazji 

na Grenadę minęło już parę ty¬ 
godni, prasa światowa nadal po- 
iwieca tej sprawie wiele miejsca. Jest 
Tefftą ważny powód tego zaintereso¬ 
wania Otóż, kiedy Amerykanie lądowali 
na tej niewielkiej wyspie, nikt nie zasta¬ 
nawiał się nad tym, kto zwycięży, ale czy 
wojna ta będzie „czysta", czy „brudna". 
Amerykanie zrobili wszystko, aby poka- 
xać światu, że ich marines witani są przez 


Na mapie świata 


* Ameryka Środkowa po inwazji na Grenadę 

• Koniec epoki Arafata? 

® „Tomahawki" już w Europie 


miejscową 


ludność jako wyzwoliciele. 


Tymczasem stało się inaczej. Grenadyj- 
lycy nie tylko stawili opór w czasie 
inwazji, ale i dziś ich wrogość wobec 
okupantów nie maleje. Przyczyniają się 
resztą do tego swym postępowaniem 
jami Amerykanie. Ciężkie śmigłowce 
lotnictwa USA bez przerwy krążą nad 
lesistymi górami w środkowych rejonach 
Grenady. Uzbrojeni po zęby żołnierze 
USA zatrzymują na drogach wszystkie 
przejeżdżające samochody, bezceremo¬ 
nialnie wyciągają kierowców i pasaże¬ 
rów, rewidują ich i przesłuchują. W wio¬ 
skach o każdej porze dnia i nocy okupan¬ 
ci wdzierają się do domów i wywożą 
zakutych w kajdany ludzi podejrzanych 
o „działalność rewolucyjną". Według 
doniesień agencji prasowych żołnierze 
82 dywizji powietrzno-desantowej USA 
szeroko stosują wypróbowane w Wiet¬ 
namie metody represji. W więzieniach 
i obozach przebywają setki zatrzyma¬ 
nych. Więźniowie ci traktowani są często 
w sposób okrutny i niehumanitarny, cze¬ 
mu, oczywiście, zaprzeczają władze 
amerykańskie Jednakże londyński 
dziennik „Daily Telegraph" stwierdził 
ostatnio, że wojska amerykańskie bardzo 
brutalnie obchodzą się ze wszystkimi, 


którzy wyrażają ni zadowolenie z ich 
obecności na wyspie. 

Konsekwencji amerykańskiej agresji 
na Grenadę jeszcze nie w pełni sobie 
uświadamiamy. Wiadomo jednak na 
pewno, że ekipa Reagana rozpoczęła ba¬ 
rdzo niebezpieczną dla pokoju świato¬ 
wego politykę. Demonstraq'a siły na Gre¬ 
nadzie ma zastraszyć inne małe państwa, 
które ośmieliły się pójść drogą soqalisty- 
cznego rozwoju. Odnosi się to przede 
wszystkim do Kuby i Nikaragui. Pod ha¬ 
słem prawdziwej demokracji próbuje się 
zahamować procesy rewolucyjne, jakie 
ogarniają całą Amerykę Środkową i ba¬ 
sen Morza Karaibskiego. Nieważne dla 
Amerykanów jest to, że przy okazji stają 
w obronie znienawidzonych rządów sa¬ 
trapów, które doprowadziły do nędzy 
całe społeczeństwa, zatrzymując dla sie¬ 
bie niewiarygodne bogactwa. 

Czego należy się spodziewać - i oba¬ 
wiać - w najbliższej przyszłości w rejonie 
Ameryki Środkowej! Z zachowań amery¬ 
kańskich jasno wynika, że po Grenadzie 
kolejną ofiarą może być Nikaragua, lest 
to młode państwo, powstałe na gruzach 
znienawidzonej dyktatury Somozy, usi¬ 
łujące wprowadzać ustrój społeczny, 


w którym wszyscy obywatele są sobie 
równi, a bogactwa kraju są własnością 
całego narodu. Okazuje się, że takie pań¬ 
stwo staje się zagrożeniem dla potężnej 
Ameryki. 

Nikaragua jest oczywiście liliputem 
wobec USA i nie obroni się przed inwaz¬ 
ją. Równocześnie nie jest to Grenada 
i wynik agresji nie jest taki oczywisty. 
Przede wszystkim dlatego, że wojna z Ni¬ 
karaguą może rozszerzyć się na całą 
Amerykę Środkową, może powstać sytu¬ 
acja podobna do tej, jaką pamiętamy 
z Indochin (Wietnam, Laos, Kambodża). 
Tymczasem rozpoczęte latem amerykań¬ 
skie manewry wojskowe wokół Nikara¬ 
gui trwają nadal. A sytuacja na granicy 
z Hondurasem jest wybuchowa. Starcia 
przygraniczne z byłymi gwardzistami So¬ 
mozy trwają praktycznie nieustannie. 
W najbliższym czasie na terytorium są¬ 
siedniego Hondurasu wyląduje dalszych 
5 tysięcy amerykańskich żołnierzy pie¬ 
choty morskiej. W każdej więc chwili 
można się spodziewać najgorszego. 


) d kilku tygodni trwa kolejny akt 
tragedii palestyńskiej. Wokółdru- 
giego co do wielkości miasta Liba¬ 


nu - Tripoli trwają bratobójcze walki 
między zwolennikami i przeciwnikami 
Jasera Arafata. Być może, kiedy dotrze do 
waszych rąk ten numer „Świata Mło¬ 
dych", Arafat pozbawiony już będzie do¬ 
wództwa nad Al-Fatah, zbrojnego ramie¬ 
nia Organizacji Wyzwolenia Palestyny 
(OWP). Rozłam w tej organizacji zaczął 
się jeszcze latem ubiegłego roku, 
a przyspieszyła go inwazja Izraela na Li¬ 
ban, w wyniku której oddziały palestyń¬ 
skie musiały Opuścić Bejrut. Spory ideo¬ 
logiczne przerodziły się w starcia zbroj¬ 
ne. Mimo prób pojednania zwaśnionych, 
podejmowanych przez różne kraje arab¬ 
skie, nic nie wskazuje na to, że Arafat 
utrzyma się na stanowisku dowódcy. Je¬ 
go miejsce zajmie prawdopodobnie płk. 
Abu Musse. 

Nie będzie to jednak prosta zamiana 
jednego dowódcy na drugiego. Rozłam 
w OWP jest chyba bardzo głęboki, co 
może grozić rozpadem na wiele frakcji, 
ze szkodą oczywiście dla sprawy palesty¬ 
ńskiej. 

54-letnl dziś Jaser Arafat nadal cieszy 
się autorytetem wśród przeważającej 
części A milionów Palestyńczyków, mie¬ 
szkających zarówno w Izraelu jak i w kra¬ 


jach arabskich. Był on symbołem jednoś 
d i dla sprawy palestyńskiej iroM więcej 
niż ktokolwiek Inny. Przypuszcza się, że 
rezygnując z dowództwa wojskowego 
Arafat może zachować polityczne przy 
wod/two OWP. Ale tak naprawdę nikt 
nie wie dziś Jak ukształtują się dalsze losy 
OWP, tym bardziej, że nie znane jest 
stanowisko Syrii, która jak wiadomo, ma 
najwięcej do powiedzenia w tej sprawie 
Pewne jest chyba tylko to, że epoka OWP 
związana z osobą Arafata dobiega końca. 



B yi okres, nie taki znów odległy, kiedy 
ambicją administracji niemal każde- 
go osiedla, niemal w każdym wię- 
•‘Hym (i nie tylko) mieście Polski było 
asfaltowanie lub też cementowanie ka¬ 
wałka ziemi otoczonego trawnikami, krze¬ 
wami, kwiatami, i nazywanie go szumnie 
..Placem zabaw". Ochy i achy rozlegały 
<ł wokół takich inwestycji, że to takie 
8 ne. że takie schludne. Burzono i rozko¬ 
pywano stare place, by obok na asfalcie 
“««wiać huśtawki, żelazne poręcze mają- 
icho wie czemu służyć i powtarzano 
'bodami: „tylko tu możecie 
J °®wić, to jest wasz plac, a na trawniki 
solutnie wchodzić nie wolno, bo kiep- 
o z wami będzie". W trosce więc o este- 
si«l° Sied,a coraz wi^oj powstało i nie- 
^fowsteje cemenciaków, coraz wię- 
•J^i, Zdarza si 9 na olch przykrych i nie- 
*«aęśl,wych wypadków. 


Najnowsze osiedle Lublina - Czuby. Na 
"••Vm. kilkuletnim, a może nawet kilku- 
hułt !" im ławniku rodzice poustawiali 
było bezpieczniej. Nie na 


ou u4tawki mają stać tu, na asfalde - 
idm* stanowczo jeden z pracowników 
Slrac i i 0si8c) la- Nie pomogły argu- 
każrł^ rodzic ów. że na twardym asfalcie 
my upadek jest o wiele bardziej boles- 
rozhi/* 2 ® 1 ' na ,ra wie, że dzieci mogą tu 
ni» * 2 10 * vl,co dolana i łokcie. Tłumacze- 

PrzeKr ' iCh r8Cie ni8 traf,łV d ° 


D arek miał sześć lat. Tak jak wszystkie 
dzieci w jego wieku i trochę starsze 
uwielbiał zjeżdżać ze zjeżdżalni. 
Pewnego razu wszedł na nią, spojrzał 
w dół i spadł. Nastąpiło pęknięcie czaszki, 
głęboki uraz głowy, krwiak. Po kilku 
dniach, mimo ogromnego wysiłku leka¬ 
rzy z oddziału intensywnej opieki medycz¬ 
nej, chłopiec zmarł.,. 

- Tak, to był tragiczny wypadek. 2 po¬ 
wodu urazów i obrażeń na placach zabaw 
- mówi doc. dr Jerzy Osemlak, kieroWhik 
Kliniki Chirurgii Dziecięcej - trafiło do nas 
w ostatnim okresie 30 pacjentów. Nato- 
mlasat w Specjalistycznej Przychodni 
Dziecięcej rejestruję się kilka przypadków 
urazowych dziennie. Mówię oczywiście 
o tych z placów zabaw. Najczęstsze są 
złamania i zwichnięcia. Do nas, do kliniki, 
przyjeżdżają dzieci z pękniętą podstawą 
czaszki, wstrząsem mózgu, które jakże 
często w późniejszym okresie prowadzą 
do zaburzeń słuchu, wzroku, mowy, rów¬ 
nowagi. Częste są również złamania kości 
prowadzące do niedowładów, a nawet 
stałego kalecnwa. Czy można tego unik¬ 
nąć? Z pewnością tak. Trzeba być zupeł¬ 
nie bezkrytycznym, nie mieć za grosz wy¬ 
obraźni, żeby budować takie włośnie pla¬ 
ce zabaw, i co gorsze jeszcze, ustawiać na 
nich te wszystkie przyrządy do zabawy 
w tak niewielkich odległościach. Proszę 
popatrzeć na te place. Duża piaskownica, 
a w odległości 30 cm od niej huśtawka 
i w dodatku osadzona w betonie. Wystar¬ 
czy moment, żeby dziecko siedzące w pia¬ 
skownicy i budujące babki podniosło się 


A jednak wbrew oburzeniu I maso¬ 
wym protestom milionów ludzi, 14 
listopada br. przerzucono drogą 
lotniczą do W. Brytanii amerykańskie po¬ 
ciski „Tomahawk", jak nazywa się popu¬ 
larnie rakiety manewrujące Cruise. 
Pierwsza partia liczy 16 sztuk I ma być 
rozmieszczona w bazie Greenham Com- 
mon położonej o 50 km na zachód od 
Londynu. Na terenie W. Brytanii będzie 
w sumie 160 „Tomahawków". Trudno 
pojąć pośpiech Amerykanów, tym bar¬ 
dziej, że rozmowy radziecko-amerykań- 
skic w sprawie eurorakict jeszcze trwają. 
Również wcześniejsza decyzja NATO 
mówiła o grudniu, jako ewentualnym 
terminie rozpoczęcia Instalowania 
pierwszych rakiet amerykańskich śred¬ 
niego zasięgu. „ Pojawienie się rakiet 
Cruise na ziemi brytyjskiej jest wielką 
tragedią ludzkości" - powiedział prasie 
przywódca brytyjskiego ruchu na rzecz 
rozbrojenia, ksiądz Bruce Kent. Mimo to 
musimy mleć nadzieję, że wspólnym wy¬ 
siłkiem całej ludzkości, pragnącej nade - 
wszystko pokoju, powstrzymane zosta¬ 
nie nuklearne szaleństwo. 

ST. BOROWIECKI 


i bardziej spróchniałe. Czyżby nowe hara- 
kiri dla mlodzloży? 

- A skądże - powiedziano ml w admi¬ 
nistracji osiedla - to nowa forma placu 
zabaw, bardziej urozmaicona, gdzioś 
dzieci muszą się bawić, na coś wchodzić, 
gdzioś wyładować swoją energię. 


Jasne. Wchodzi taki dziesięcioletni Ja¬ 
cek, Paweł czy Krzysiek no dwumetrowy 
spróchniały palik, udaje... no powiedzmy 
Indianina i noglo spróchniałe drowno ła¬ 
mie się i... Czy nikt nie pomyślał, co się 
może zdarzyć?) 


Jeden z wiceprezesów Czochowa po¬ 
wiedział mi nawet, że te pale to ozdoba, że 
tak wyobrażają sobie nowoczesno 
place lubelscy plastycy i... że tych plasty¬ 
cznych elementów będzie ciągle przy¬ 
bywać. 

No cóż, plastycy mają swojo wyobraże¬ 
nia o ogródkach jordanowskich, dzieci 
porozbijane głowy, lokorze pełne ręce 
pracy, o administracje plan zagospodaro¬ 
wania osiedla z głowy 


i dostało w plecy, klatkę piersiową huś¬ 
tawką. Skutek tego uderzenia może być 
tragiczny. 

- My, lekarze, nieraz mówiliśmy o za¬ 
mianie tych cemenciaków na trawiaste 
place. Mówimy też o zabezpieczeniu huś¬ 
tawek jakimś płotkiem, barierką. Ale kto 
by tam nas słuchali Jest jeszcze jedna 
sprawa. Piaskownice - ogromna uciecha 
dla dzieciaków i dla... psów. I to niekonie¬ 
cznie tych bezpańskich. Dzisiejsze pia¬ 
skownica, w których rzadko wymienia się 
piach, są źródłem odzwierzęcych chorób, 
siedliskiem bakterii. Tylko czy kogoś tak 
naprawdę to obchodzi? 


S zukając odpowiedzi na pytanie, kto 
mógłby podjąć decyzję o zmianlo 
tych placów na bardziej bezpieczno, 
trafiłam m. in. do Wydziału Sportu I Kultu¬ 
ry Fizycznej, Wydziału Urbanistyki I Wy¬ 
działu Zagospodarowania. Niestety, w ża 
dnym z tych miejsc nio było osoby zainte¬ 
resowanej problemem. Dopiero w Woje¬ 
wódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej, kie¬ 
dy przedstawiłam sprawę, usłyszałam, 
że... trawiaste place zabaw są zbyt drogie 
w utrzymaniu, że jest to nieopłacalne, 
a poza tym nioeleganckie I nieestotyęzno. 
- A zdrowie dzieci...? 

- Przesado, tych wypadków jost na¬ 
prawdę niewiele. A w ogóle o tym, jaki ma 
być plac zabaw, decyduje administracja 
wspólnie z radą mioszkańców osiedla. 


A pele lekarzy, prośby rodziców, 
a często też i samych dzieci, które 
wolą bawić się na trawie j>ośród 
drzew, jakoś nie trafiają do osób odpo¬ 
wiedzialnych za małą urbanistykę miast. 


Osiedle Czechów. Jeszcze wiosną była 
normalna piaskownica z dość czystym 
piachem, jako że niedawno wybudowa¬ 
na. Pewnego dnia, jak grzyby po deszczu, 
wyrosły w piaskownicy pale. Tak, tak, 
pale, albo inaczej pniaki ściętych drzew 
o różnej wielkości i różnej grubości, wbite 
w piach. Pytam więc w imieniu rodziców 
i oczywiście dzieci, po co te pale? Kto 
pozwolił zabrać dzieciom piaskownicę, bo 
odkąd są pale miejsca dla dzieci już nio 


No i kółko się zamknęło, Być może 
teoretycznie mieszkańcy mają coś do po¬ 
wiedzenia. Ale tylko tooretycznie. Rzeczy¬ 
wistość jest jednak Inno. Rodziców o zda¬ 
nie nikt nie pyta, nikt też nie prowadzi 
w toj sprawie sondaży. Natomiast ankio- 
tę, czy samochód ma stać przód oknem 
właściciela, choćby nawet na trawniku, 
czy na nie oświetlonym parkingu z dala od 
domu, opracowano ze wszystkimi szcze¬ 
gółami. Naiwność czy głupota? 


Na drugim końcu tego samego osiedla 
też są pale, tyle tylko, że wyższe, cieńsza 


Sprawa owych cemenciaków nio doty¬ 
czy oczywiście tylko Lublina. Lublin jest 
tylko przykładem, bowiem takich placów 
jest sporo i w Warszawie, i w Krakowie, 
i w Katowicach. W imieniu mieszkańców, 
a przede wszystkim dzieci, zwracam się 
z pytaniem, może nawet do władz wy¬ 
ższych, czy istnieje nadzieja na zmianę na 
lepsze, ciekawsze, a przede wszystkim 
bezpieczniejsze ogródki 


DANUTA NIEDŻWIECKA 
Fot. J. Dzikowski 



ON-JEDNO, 


JA-CO INNEGO 


Znakomity Izaak Newton nie mloł 
szczęścia - wielu kolegów wciągało go 
w różne spory. Jodnym z nich był nad¬ 
zwyczaj pracowity astronom John Fla- 
msteed, autor bardzo dokładnych wów¬ 
czas tablic, które Newton wykorzystał 
przy pracy nad swoją toorlą kslężyco 


- Sir Isaak po prostu przerobił rudę, 
którą jo wydobyłem - pomstował Flam- 
steod. 

- Jeśli on odkopał rudę, to ja zrobi¬ 
łem z niej złotą obrączkę - odparował 


Sir Isaac Newton (25.12.1642- 
20,03.1727), angielski fizyk, astronom, 
matematyk. W latach 1661-65 studio¬ 
wał, a w 1663-1701 wykładał w Camb¬ 
ridge Od 1672 r. był członkiem Royal 
Socloty, od 1703 r. jego prezesem. Był 
także dyrektorem monnicy królewskiej, 
w 1705 r. otrzymał tytuł szlachecki. 

W 1687 r. wydal „Philosophlae natu- 
ralls principia mathomatica", rozwijając 
naukę o przestrzeni, czasie, masie 1 si¬ 
łach. Podał trzy zasady mechaniki, sfor¬ 
mułował prawo powszechnego ciąże¬ 
nia, opracował teorię ruchu planet, księ¬ 
życów i komet Układu Słonecznego. 
Wykazał, żo orbity ciał niobioskich nie są 
kołowe, uzasadnił prawa Keplera, 
w 1672 r. wysunął korpuskularną teorię 
światła. Praco nad optyką uwieńczył wy¬ 
daniem w 1704 r. dzieła pt: „Optics". 
Zajmował się wszystkimi działami fizyki, 
także hydrodynamikę i akustyką. Mato 
matyka miała dla niogo znaczenie po¬ 
mocniczo w rozwiązywaniu problemów ' 
fizyki. Obok Loibniza stworzył rachunek 
różniczkowy I całkowy. 


John Flamsteed (19.08.1646- 


31.12.1719), pierwszy astronom królew¬ 
ski w Anglii. W 1675 r. założył obserwa¬ 
torium w Groonwich. Współpracował 
z Newtonem^.Jego ..Historia cnawn« 
Britannica” zawiera katalog ok. 3000 
gwiazd stałych (1725). 

(kg) 



















Ząb 

ludojada 


To „coś", co widzicie na zdjęciu, jest właśnie jednym z 48 zębów, w jakie 
zaopatrzona test paszcza rekina ludojada. Zebiska 122 do 24 w dolnej i 24 do 26 
w górnej szczęce), usytuowane są w pięciu lub sześciu rzędach I Rekiny ludojady 
(waga dorosłego osobnika nierzadko przekracza 5 ton a długość ciała sięga 
11-12 metrów) są niezwykle żarłoczne. Żywią sią głównie rybami, fokami, 
głowonogami itp. Często towarzyszą statkom, pożerając wyrzucane odpadki. 
Wystąpuią tak w otwartych, szelfowych, jak i przybrzeżnych wodach oceanów, 
w strefach ciepłych, ale można je spotkać także w innych rejonach, gdzie 
docierają z ciepłymi prądami wód. W poszukiwaniu żeru, zbliżają sią do plaż 
i atakują 'udzi. 

W wielu afrykańskich krajach, graniczących z oceanem, złowienie rekina - 
ludojada. jest tym. czym przed wiekami, w naszym klimacie było upolowanie 
groźnego niedźwiedzia. Trójkątne ząby rekina ludojada (nie wszystkie gatunki 
rekinów zaopatrzone są w tego kształtu uzębienie) uważane są tam za cenny 
amulet przynoszący szczęście w miłości. Iwm) 

Fot W. Mroczek 



Towarzystwo Wiedzy Poszukiwanej 
wznawia działalność 


Już w pierwszych dniach tegorocznego gorą¬ 
cego lata, po otrzymaniu blisko trzystu listów 
od tych. którzy chcieli się podzielić z innymi 
swymi poglądami - twierdzeniami, wątpli¬ 
wościami i pytaniami. Towarzystwo Wiedzy 
Poszukiwanej ogłosiło wakacyjną przerwę. 
Oczywiście nie przerwę w myśleniu w ogóle, 
bo wolne od szkolnych obowiązków tygodnie 
sprzyjały przecież zdobywaniu nowych do¬ 
świadczeń, a więc i towarzyszącym im prze¬ 
myśleniom. Ale dyskusję o poważnych spra¬ 
wach zdecydowaliśmy się odłożyć na jesienne 
dni. Teraz wracamy do niej, ale w trochę zmie¬ 
nionym kształcie. Zanim przejdziemy jednak 
do nowych propozycji, proponujemy Wam lek¬ 
turę trzech listów, które przypomną atmosferę 
i tematykę toczącej się na naszych łamach 
przez kilką miesięcy dyskusji. Choć autorzy 
publikowanych w „Świecie Młodych" wypo¬ 
wiedzi nie dyskutowali ze sobą bezpośrednio, 
prezentacja ich bardzo różnych poglądów była 
przecież dyskusją - z innymi i ze sobą samym, 
dyskusją, w której - jak napisał Leszek ze 
.Szczecina - trud poznawania samego siebie 
przynosił zadowolenie i satysfakcję. 


TWIERDZĘ, że prawdziwa przyjaźń może Istnieć tylko 
między prawdziwymi ludźmi, że prawdziwa miłość rodzi się 
z pięknej, nieskażonej niczym przyjaźni, że człowiek nie 
potrafi być sam, że nie ma człowieka bez wad, że nie ma 
ludzi wolnych, że wszyscy jesteśmy uzależnieni od czegoś 
lub kogoś, że do powstania „konfliktu pokoleń" przyczyniły 
się obie strony, tzn. rodzice i młodzież, że coraz częściej 
czujemy się zagubieni, odstawieni na boczny tor. Twierdzę, 
że nie wiem kim jestem, że człowiek powinien być wolny, że 
żyjemy w ciągłym nepiędu, że potrzebna mi jest muzyka 
nowej generacji, że kocham „Perfect", że ostatnio za dużo 
myślę, że w ntedługim czasie nastąpi u mnie załamanie 
psychiczne. 

PYTAM, dlaczego rodzice nie chcą nas zrozumieć, po co 
ludzie się nawzajem zabijają, po co są bomby atomowe, 
dlaczego istnieją narkomani, czy my nie jesteśmy tomu 
winni; dlaczego nie wiemy o sobie nic albo prawie nic, 
dlaczego istnieją ludzie, których trudno rozszyfrować, dla¬ 
czego świat jest jedną wielką zagadką, czy ludzie zrozumie¬ 
ją kiedyś wartość słowa „pokój". Pytam, dlaczego istnieją 
ludzie dwulicowi, dlaczego zabraniają mi samodzielnego 
myślenia i własnego spojrzenia na świat dlaczego wciąż 
mnie sprawdzają i wciąż mną kierują, dlaczego narzuca sią 
nam obca tematy do dyskusji, a nie porusza się tych, które 
nas interesuję, dlaczego nie mogę być wreszcie sobą, 
dlaczego świat jest kielichem pełnym goryczy, dlaczego 
jest jedną łzą. dlaczego stałam się z optymistki pesymistką, 
dlaczego wciąż uciekam od ludzi, dlaczego w tłumie jestem 
sama, dlaczego jest trudno zdobyć wartościowego czło¬ 
wieka. 

WĄTPIĘ. czy kiedykolwiek choć przez ułamek sekundy 
będą wolna w pełni znaczenia tego słowa. Wątpię, czy 
Istnieją geniusza, czy na ziemi będzie pokój, czy zanikną 
ludzkie problemy i kłopoty, czy zanikną konflikty między 
ludźmi, czy starsi pokochają naszą muzykę, czy starsi zrozu- 
rmeją jet sens. który jest ukryty. Wątpię, czy ktoś nas kiedyś 
zrozumie, czy wiem. kim jestem; czy ludzie zdobędą się na 
bezinteresowną pomoc, czy kiedyś w życiu moim znikną na 
zawsze rjre kłopoty i problemy, czy egoiści są łubiani 

Marne, czy zdobędę kiedyś serce wartościowego czło¬ 
wieka. 

Twierdzę, pytam, wątpię 
Dlaczego mkt mi nie daje odpowiedzi I 
Przecież wołam SOS! 

„Sarna" 


Pytacie, czy mam swoją życiową filozofię i skąd sią ona 
wzięła. Posłuchajcie więc o tych sprawach, które już sobie 
dawno przemyślałam i wiem, jak powinny się przedsta¬ 
wiać, przynajmniej z mojego punktu widzenia. 

Przede wszystkim młody człowieku, mój bracie, idż obo¬ 
jętnie przez ciemność, zgiełk i pośpiech, albowiem to tylko 
zapewni ci względny wewnętrzny spokój. A spokój taki da ci 
zaczątek szczęścia. 

W dzisiejszym świecie osiągnięcie go w pełni jest rzeczą 
niewykonalną; przy tych wszystkich brudach i śmieciach, 
pustocie ducha i brzydocie, zwyrodnieniu natury i zezwie¬ 
rzęceniu człowieka nie jest możliwe prawdziwe szczęście. 
Pomimo to dąż do niego. Całe swoje życie poświęć temu. 
Twierdzę, że jeżeli będziesz togo chciał naprawdę, jeżeli nie 
będziesz małostkowy, przyziemny, jeśli będziesz umiał zre¬ 
zygnować ze zbytku, fałszu, pruderii, to osiągniesz to coś - 
to nie określone do dziś przez nikogo szczęście. 

Nie bądź podły. Nie bądź zarozumiały. Do wszystkich lu¬ 
dzi podchodź z jednakową serdecznością, bowiem oni będą 
twymi przyjaciółmi. Nie bądź egoistą. To plama na ciele 
każdego żywego organizmu. Szanuj zdanie innych, wysłu¬ 
chaj drugiego człowieka zawsze, on też ma swoją historię. 
Nie bądź obojętny wobec miłości. Nie traktuj jej ile. Ona to 
tylko przy wszystkich szarościach dnia i przeciwnościach 
losu jest wieczna jak ziemia. Szanuj uczucia twego brata- 
-człowieka. 

Nie bądź żądny władzy, pieniędzy, sławy. Wszystko to 
przemija, zamienia się w proch. Nie daje szczęścia. Czyni cię 
złym. Jest tylko jedna nieprzemijająca wartość - dobro 
w odniesieniu do ludzi. 

Bądź wesoły. Nawet u dentysty. Nie wstydź się uczuć, 
bądź sobą. Nie przejmuj się upływem czasu. Wszyscy i tak 
zmierzamy do jednego - do śmierci. Nie odnoś się pogar¬ 
dliwie do spraw wiary, jeśli tylko możesz, wierz w Boga. Bo 
gdy wszystko cię zawiedzie, cały świat się zawali, zginie ci 
skarb jedyny, we wszochświecio zawsze zostanie ci modli¬ 
twa. Ona może dać ukojenie, zaleczyć rany. 

Nie bój się miękkich gestów, czułych spojrzeń, ciepłych 
uśmiechów. To jest przecież bardzo ludzkie. Inni toż są tacy 
jak ty, oni będą razem z tobą. W każdym czasie znajdziesz 
osobę, znajdziesz kogoś, kto poda ci dłoń w ciemności. 

Ucz się dużo, pracuj. Staraj się coś w życiu osiągnąć. To ci 
pomoże przy wszystkich duchowych rozterkach. Zapewni 
spokój. Nie zastanawiaj się zbyt często nad sensem życia. 
Uwierz, że żyć warto. Warto. Nie niszcz przyjaźni. Szukaj 
i znajduj piękno nawet no śmietniku. Nie mów nigdy za 
dużo, to cię może zgubić. Ludzie tego nie chcę. Nie walcz 
o wielkie ideały, nigdy ich nie osiągniesz. Zajmij się drobny¬ 
mi sprawami, które możesz dogonić. 

Będż zadowolony z tego, co masz, ale to niech nie 
przeszkadza ci w dążeniu do ideału. Nio pękaj! 

Pytam, słyszysz - pytam, czy mnie posłuchasz. A wątpić? 
Powiedz sobie: wątpię, więc jestem. 

„Haj-Dasz” 


TRZEBA PRÓBOWAĆ 

Trudno przemienić jest swe myśli I uczucia w stówa. Tym 
bardziej, że tych słów musi być mało, a trzeba w nich 
zmieścić cząstkę swego „ja", okruch swej osobowości. 
A jednak czasem trzeba spróbować, zebrać się w sobie i coś 
stwierdzić, w coś zwątpić, o coś zapytać. A więc... 

TWIERDZĘ, że każdy człowiek jest dobry, a złym czynią go 
jedynie warunki, w jakich się obraca. Dlatego właśnie 
młodych ludzi powinno się uczyć miłości i przyjaźni już 
w najwcześniejszych latach, aby później mogli kroczyć 
drogę prawdy I dobroci. 

TWIERDZĘ, że nigdy nie będę w pełni szczęśliwy, bo jeśli 
nawet kiedyś będzie mi wesoło i przyjemnie, to już wtedy 


pojawi się przeczucie, że to niedługo się skończy, i już to 
samo będzie powodem do smutku. 

TWIERDZĘ, że pomimo to warto żyć, bo wbrew wszyst¬ 
kiemu życie jest piękne, choć trochę podobne do pustyni; 
czasem piasek dostaje się do oczu i trudno jest iść, a czasem 
w oddali ukazuje się oaza, a wtedy oddech staje się dłuższy 
i krok lżejszy. 

WĄTPIĘ, czy kiedykolwiek świat będzie wygląda! tak, jak 
wygląda w moich marzeniach. Marzenia są zbyt piękne, aby 
mogły się ziścić. 

WĄTPIĘ, że komuś, o kim myślę i śnię, kiedykolwiek na 
mój widok zabije serce. Ale i w to, że moje na zawsze 
pozostanie mu wierne. Boję się tego dnia, w którym spojrzę 
tej osobie w oczy i nie poczuję nic, zupełnie nic. Może wtedy 
zrodzi się między nami przyjaźń. 

WĄTPIĘ, czy kiedykolwiek uda mi się napisać taki wiersz, 
z którego będę zadowolony. W którym zamknę i tęsknotę za 
mijającymi dniami i uczucie samotności. 

PYTAM, czy długo jeszcze będę musiał bać się zmory 
wojny nuklearnej. Jak długo jeszcze dzieci będą umierać 
z głodu i ze strachu? Kiedy wreszcie świat przestanie cenić 
bezsensowne środki masowego rażenia ponad szczęście 
milionów ludzi? 

Czy ktoś poprze mnie w moich twierdzeniach, czy ktoś 
zburzy moje wątpliwości i czy ktoś odpowie na moje 
pytania? Może tak, a może nie. Ale raczej swoje twierdzenia 
uważam za niepodważalne, wątpliwości również, a pytania 
moje są właściwie retoryczne. Lecz cieszę się, że mogłem 
powiedzieć to wszystko, że mogłem wyjawić swoje uczucia. 
Teraz, dzięki temu, jest mi lżej, bo naprawdę opłaca się 
wylać swe troski na papier, choć to nieproste. Trochę trudu 
wspaniale wyrównuje zadowolenie z tego, że jednak się 
udało. A jeśli nie? No cóż, trzeba próbować nadal. Przecież 
w ten sposób budujemy naszą osobowość i wzbogacamy 
nasz filozoficzny pogląd na świat i życie. 

Leszek ze Szczecina 

Przeczytanie blisko trzystu takich listów, po¬ 
znanie i uporządkowanie poruszonych w nich 
spraw, wymagało również pewnego trudu, ale 
dało znacznie przewyższającą go satysfakcję. 
Przyniesie i zadowolenie, jeśli dalsza działal¬ 
ność Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej przy¬ 
czyni się do zweryfikowania prezentowanych 
w listach twierdzeń, rozproszy choć niektóre 
wątpliwości, odpowie chociaż na część pytań. 
Mają to ułatwić najbliższe monotematyczne 
sesje TWP, z których każda będzie poświęcona 
jednemu kompleksowi zagadnień wyłonio¬ 
nych z Waszych listów. W czasie inauguracji 
każdej sesji wysłuchacie zdania przedstawicie¬ 
la nauki, który ustosunkuje się do poruszanych 
przez Was spraw, choć jego głos nie będzie 
musiał oczywiście niczego przesądzać, a tym 
bardziej zamykać dalszej wymiany zdań mię¬ 
dzy Wami. Oto najbardziej skrótowo ujęte te¬ 
maty poszczególnych sesji: • przyjaźń i miłość 
• sens i wartości życia • zagrożenia naturalne¬ 
go środowiska człowieka • polityka i zagroże¬ 
nie nuklearne • my i szkoła • my i dorośli. 
Lista ta nie jest zamknięta; w swoich kore¬ 
spondencjach możecie uzupełnić ją innymi 
ważnymi i interesującymi tematami. Towarzy¬ 
stwo Wiedzy Poszukiwanej znowu czeka na 
Wasze wypowiedzi (z literami TWP na koper¬ 
tach), a już wkrótce ogłosi swą pierwszą je¬ 
sienną sesję. 
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Pan Władysław Wzorek był 
marynarzem, lotnikiem I kie¬ 
rownikiem radiolatarni na 
Rozewiu 


0 stolemach 
z rozewskiej blizy 


O powieść tę skierc, 

szkolnej, usiyiaJff 
dwudziestu laty oJ 
dzających sam kierowj 
Władysław Wzorek. W^ł 
wiedziałam się, tg pr?t ,T 
godność latarnika sprnJ 
ski ród Kirstów, że vvhwJ 
tarnicy składali na pud^l 
gę na wierność polskim* 
wieków za pozbawienie* 
ognia groziła sroga kan i 


Ale kiedyś, było to - 

latarnik - w czasie sm radiolatarni spoczywało w rękach starsze- 
wdarli się na klifowy braj flo brata Władysława - Leona Wzorka. 
jownicy. Zabili latarnika.! A że Żeromski karty książki poświęconej 
na zabitego, która byłam polskiemu morzu pisał w Rozewiu, od 
niła Szwedów w bukUł .1933 roku, staraniem Leona Wzorka, La- 
buki, porastajęce klifowi tarnia Rozewie nosi imię pisarza, 
jęca'przyćmić swoimi b W czasie następnych odwiedzin nie- 
latarni. O wycięciu drze* spodziankę stanowiła ekspozycja modeli 
natomiast właśnie z icłip latarni morskich polskiego Wybrzeża, 
siedemdziesiątych trzeb Niepodobna zliczyć, ile czasu, starań 
blizę podwyższyć o kilka! i zdrowia poświęcał Władysław, aby 
^uświetnić latarnię. Ba, on wręcz zmuszał 
Ilekroć bywałam ntl ,ud *'. aby to miejsce darzyli takim uczu¬ 
łam się znaleźć czas nu. ciem, jakim darzy się rodzinny dom. 
„królową Bałtyku" - boi 0 tym, że legendy tworzy on sam w dłu- 
chaną latarnię jej gospoś 1 B ie - zimowe wieczory, kiedy na wszystko 
że usłyszę nową opowtt iJ» sl “ as ~ opowiedziała mi kiedyś jego 
i z całą pewnością w «• (małżonka. Ale w Rozewiu legendy niero¬ 
zerwalnie przeplatają się z rzeczywistoś¬ 
cią stając się tworzywem dla bardów. 


zmiany. Kiedyś na pr 
zaprowadził mnie na pięt 
cił się tradycyjny pokójr 
mieszczeniu tym wyeks? 
pamiątki związane z si 
morza" - Stefanem Żi 
szę dodać, że od 19201 


W poczet legendarnych postaci 
przeszedł Leon Wzorek - roze- 
wski latarnik okresu międzywo- 
(nnego, który tę funkcję pełnił jeszcze 


w czasie tragicznych dni września 1939 
roku. Trudno dziś dociec, czy w ogarnię¬ 
tym wojenną pożogą kraju zapomniano 
po prostu latarnika odwołać z posterunku, 
czy on sam postanowił, że będzie pełnił tę 
służbę, dopóki Rolska się broni i dopóki 
okręty z biało-czerwoną banderą są na 
morzu. 

Pewnego wrześniowego dnia hitlerow¬ 
cy wtargnęli do wieży. Nie, nie rozstrzelali 
go na miejscu. Zamordowano go w obo¬ 
zie w Piaśnicy, w której zginęło wiele 
tysięcy Polaków... 

Tak jak po pierwszej wojnie światowej 
światło w Rozewiu zapalił Leon Wzorek, 
tak po drugiej - pierwszy zapalił je Włady¬ 
sław. Marzyło mu się, aby tak jak niegdyś 
ród Kirstów, tak teraz Wzorków - sprawo¬ 
wał ten urząd w Rozewiu. Sam Władysław 
służył przed drugą wojną światową w Mo¬ 
rskim Dywizjonie Lotniczym, stacjonują¬ 
cym wówczas w Pucku. Latał na wodno¬ 
samolotach jako nawigator, radiotelegra¬ 
fista a nawet strzelec pokładowy. Wszyst¬ 


ko go zawsze interesowało, wszystko 
chciał umieć. Jako mały chłopiec marzył 
o samotnej wyspie i ani mu w głowie była 
marynarka wojenna. Ale kiedyś, w rodzin¬ 
nym Sanoku, zobaczył marynarza w mun¬ 
durze. Opowiadał mi, jak gorąco się wte¬ 
dy modlił, jak obiecywał na tacę w koście¬ 
le złotówkę (a była to kwota niemała) jeśli 
marynarzem zostanie. I jak już rekrutem 
marynarki wojennej będąc, na tacy ją po¬ 
łożył. Jakby na przekór w kilka lat potem 
na Zatoce Puckiej wylądował wodnopłat. 
W pierwszym porywie Władysław, już 
przecież żołnierz, westchnął w kierunku 
niebios - święty Piotrze, wiem, że nie 
mam szans, ale jak mnie przyjmą na hy- 
droplany, dwa złote dam... 

Kiedy 27 sierpnia 1939 roku na Zatoce 
Puckiej wylądował pierwszy (i Jedyny) 
z sześciu wodnosamolotów zamówio¬ 
nych przez Polskę we Włoszech, w skła¬ 
dzie dziewięcioosobowej załogi znajdo¬ 
wał się bosman radiotelegrafista Włady¬ 
sław Wzorek. 



Walczył w obronie Helu. W czasie dzia¬ 
łań wojennych uległ poważnej kontuzji. 
Po kapitulacji Helu dwukrotnie uciekał 
z niewoli i dwukrotnie był przoz Niemców 
łapany. Był marynarzem, lotnikiem i latar¬ 
nikiem. 

Po dzień dzisiejszy w posiadaniu Zbi¬ 
gniewa Wzorka (syna zamordowanego 
Leona, o bratanka Władysława), który ob¬ 
jął stanowisko kierownika radiolatarni po 
śmierci stryja - znajduje się pękata toczka 
z listami od dzieci z całej Polski, korespon¬ 
dujących z panem Władysławem po zwlo- 
dzeniu Rozowia. Są wśród nich wlorszyki, 
piosenki o Rozewiu, portrety pena Włady¬ 
sława gryzmolone nieraz nlowprawną rę¬ 
ką maluchów, wszystkie chwytająco za 
serce. Fragment jednego z nich, a pisała 
go córka marynarza - Bożenka Gołębiow¬ 
ska - nawet sobie przepisałam: „Proszę 


Pana, bardzo była ładna latarnia morska... 
Mam do Pana wlelkę prośbę, żeby latar¬ 
nia morska nigdy nlo wygasła 1 żeby wszy¬ 
stkie statki s zczęśllwlo wracały do 
portu...” 


Oczywiście tytuł do tych wspomnień 
o latarnikach z rozewskiej blizy (blizą Ka¬ 
szubi nazywają morską latarnię) - wzię¬ 
łam z legendy. Alo miojscowl rybacy ludzi 
mocnych, o nieprzeciętnym charakterze, 
tak jak przed włokami, i dziś nazywają 
stolomaml. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. M. Szymański 
I Jerzy Dąbrowski 



Na zdjęciach prezentujemy niektóre 
modele latarni morskich, eksponowane 
w Muzeum Latarnictwa w rozewskiej bli- 
zie. Wykonane w skali są one wiernymi 
kopiami prawdziwych, znajdujących się 
na polskim Wybrzeżu. 

Każda latarnia morska posiada charak¬ 
terystyczne cechy odróżniające ją od po¬ 
zostałych. Należą do nich kształt, kolor 
i wysokość wieży, na której są umieszczo¬ 
ne światła, ale przede wszystkim okres 
świecenia. Rozewska na przykład, umo¬ 
cowana na potężnym obrotowym stole, 
dokonującym obrotu wokół swej osi 
w ciągu trzech sekund, daje światło 
w przeciągu jednej dziesiątej sekundy. 
Przerwa między błyskami wynosi tu dwie 
całe i dziewięć dziesiątych sekundy. Wy¬ 
starczy więc zmierzyć czas świecenia 1 już 
wiadomo, o którą latarnię chodzi. 

„Królowa Bałtyku" jest również radio- 
latarnią. Radiolatarnie, oprócz świetl¬ 
nych, wysyłają sygnały radiowa Ich cha¬ 
rakterystyka znana jest nawigatorom, któ¬ 
rzy za pomocą specjalnych urządzeń za¬ 
montowanych na statkach mogą te syg¬ 
nały odbierać, co ułatwia określenie po¬ 
zycji jednostki na morzu, oczywiście 
wówczas, kiedy ta znajduje się w zasięgu 
słyszalności tych sygnałów. Zasięg syg¬ 
nałów radiowych Rozewia sięga 50 mil 
morskich. 

Prezentowane w Rozewiu modele latar¬ 
ni, kiedy się je podłączy do sieci elektrycz¬ 
nej, wysyłają światło charakterystyczne 
dla ich pierwowzorów. 

Zachęcamy, abyście planując przyszło¬ 
roczne wycieczki wiosenno-letnie wzięli 
pod uwagę Rozewie, (wm) 

Fot. Marek Szymański 


LATARNIE MORSKIE 

















RENAULT 11 


Po<v»d 32 pnjc. wszystkich siadanych co 
foku samochodów osobowych w Europ* nalo¬ 
ty do ttw. klasy rueszsj Średniej. Cacha charak- 
taryatycłna tai klasy |ast między innymi długość 
calkowila. która miaaci »>a w przedział* od 33 
do 4,2 makra 

FUrna Renault w ramach taj klasy wytwarza 
jut od roku 1981 samochOd oznaczony symbo¬ 
lom RENAULT 9. klOry uzyskał w roku 1982 tytuł 
„samochodu roku' - był on rowruaz przedsta¬ 
wiony na lamach naszego kącika. W roku bieżą¬ 
cym do tai Uasy samochodów ta sama firma 
wprowadziła drugi model samochodu. RE¬ 
NAULT IŁ 

RENAULT 11 |est samochodem, w którym 
wykorzystano wiele elementów pochodzących 
z modelu R 9. Są to m*dzy innymi silniki, 
skrzynia biegów, zawieszania i przednia czaić 
nadwozia- RENAULT 11 produkowany testw 11 
oomianach. na która tkładaie sia trzy rodzaje 
silmkuw lopoiemnościach 1 >08 cm szesc . 1397 
cm szesc. i mocy 43 kW oraz 52 kW). trzy 
skrzynia biagOw i4 i 5-biegowe mechaniczne, 
oraz 3-biegowa automatycznal. dwa rodzaje 
nadwozi typu hatchback (3 i 5-drzwiowe) orsz 
piać wariantów wyposażenia wnętrza WsrOd 
tych wariantów wyróżnia sia szczególnie swym 


supernowoczesnym wyposażeniem elektroni¬ 
cznym wersja R 11 ELECTRONIC. 

RENAULT 11 posiada nowoczesne linie nad¬ 
wozia z umiejętnie wkomponowanymi w jego 
bryle zderzakami, zespołami Świateł, profilowa¬ 
ne szybę drzwi tylu oraz spoilerem tylnym. Te 
elementy wpływają na dobre właiciwoici aero¬ 
dynamiczne samochodu, dla którego współ¬ 
czynnik oporu powietrza c* wynosi 0,35. 

Silnik umieszczony jest z przodu, przed osie 
kOł przednich. Koła przednie zawieszone se na 
pojedynczych wahaczach poprzecznych moco¬ 
wanych do ramy poirednlej i sprężynach zblo¬ 
kowanych z amortyzatorami hydraulicznymi. 
Koła tylna zawieszone se na wahaczach podłuż¬ 
nych współpracujących z drążkami skrętnymi 

Wnętrze pojazdu przeznaczone dla przewozu 
5 osób. wyposażona zostało w przednie fotele 
o ergonomicznym ukształtowaniu, zbliżone 
swym wyglądem do foteli typu sportowego, 
które są oryginalnie mocowane do nadwozia za 
pośrednictwem łukowo wygiątych szyn. Ten 
system mocowania foteli zapewnia nie tylko 
możliwość ich przesuwania do przodu I tyłu, ale 
równłeZ pochylania pod niewielkim kątem, co 
wraz z moZiiwoScie regulacji pochylenia pozwa¬ 


la zając kierowcy najwygodniejsze pozycją za 
kierownicą. 

SamochOd ten jeat chyba pierwszym z pojaz¬ 
dów produkowanych seryjnie, w którym zasto¬ 
sowano elektroniczno-audiowizuelną tablicą 
wskainlków (w wersji ELECTRONIC). W jej 
skled wchodzą: elektroniczny układ wskaźni¬ 
ków wykorzystujący ciekłe kryształy, syntetyza¬ 
tor głosu ludzkiego oraz system radiowy Hi-Fi 
o mocy 4x20 W. 

Skomplikowany układ wskaźników sta¬ 
nowią: 

• wskaźniki główne wyświetlające informa¬ 
cje w postaci analogowej (prędkość jazdy, pręd- 
koić obrotowa silnika, poziom oleju w silniku, 
temperatura cieczy chłodzącej itp.) lub cyfrowej 
(prądkoSć jazdy); 

• wskaźniki kontrolne na ciekłych kryszta¬ 
łach informujące np. o zużyciu okładzin lub 
ostrzegające np. o uszkodzeniu układu hamul- 

• wskaźniki kontrolne podświetlane żarów¬ 
kami informujące np. o włączonych odbiorni¬ 
kach prądu. 

Informacje na wskaźniku głównym wyświet¬ 
lane są w kolorze zielonym. 

Zamontowany syntetyzator głosu ludzkiego 
przekazuje równolegle z niektórymi wskaźnika¬ 
mi informacje w jodnym z czterech języków: 
francuskim, angielskim, niemieckim lub wło¬ 
skim. Podaje on trzy rodzaje informacji typu: 

• przypomnienie np. „pokrywa silnika nie 
jest dobrze zamknięta", 

• ostrzeżenie np. „lewe światło hamowania 
jest zepsute", 



• alarm np. „uwaga niskie ciśnienie oleju - 
wyłącz silnik natychmiast". 

Uzupełnieniem wyposażenia elektroniczne¬ 
go jest stereofoniczny zestaw Hi-Fi składający 
się z tunera, wzmacniacza, odtwarzacza i konso¬ 
li sterującej. We wnętrzu pojazdu znajduje się 
sześć głośników rozmieszczonych na tablicy 
wskaźników, drzwiach przednich i we wsporni¬ 
kach tylnej półki. 

Prędkość maksymalna poszczególnych we¬ 
rsji RENAULTA 11 waha się w granicach od 138 
do 165 km/godz. Średnie zużycie paliwa oscylu¬ 
je wokół 7 litrów na 100 km. 


UWAGA 

UCZESTNICY KONKURSU 
„Motoekspert" nr 7! 

Z tekstu czwartego zadani, . 
fragment, który zniekształca cal. 
Zagubiony tekst (piszemy go d J!' 
rami) po słowach: „Pojazd terT* 
jeden z pierwszych motocykli tai? 
brzmi: „WYTWARZANYCH urt 
KONCEPCJI KONSTRUKCYJNEJ. 
NUOWANEJ w aktualnie produko* 
jednośladach." 


ZENON DUTKIEWICZ 



Oto n/a umiejący lesz cza latać miody „orze! w mniejszym wydaniu", czyli orlik 
w gniaździe Podczas posiedzenia Komitetu Ochrony Orłów usłyszeliśmy osobliwą 
I wcale nie pocieszającą wiadomość. Oto członkowie pewnej... drużyny harcerskiej 
zabrali młodego orlika (bodaj grubodziobego) z gniazda I dłuższy czas używali jako... 
totemul Koniec końców ptak traf Udo ZOO. Spróbujemy niebawem wyruszyć tropem 
tej sprawy 

NIE TYLKO 

SZKODNIK... 



Na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Ochrony Ortów, jakie odbyło się w Rogo¬ 
wi®, na terenie Instytutu Badawczego 
Leśnictwa, mówiono wiele nie tylko 
o ortach, ale i innych ptakach drapież¬ 
nych. Wiadomości często były niewesoło. 

Znów bielik złapał się w żelaza. Znów 
odstrzelono gdzieś koczującego osobni¬ 
ka. Znów turyści naruszyli spokój gniaz¬ 
dujących nad leziorem rybołowów. Znów 
leśnicy, mimo istniejących instrukcji wy 
konywaii prace leśne w pobliżu gniazd 
zajętych przez orty bieliki, co doprowadzi¬ 
ło do wyprowadzenia się tychże ze swych 
siedzib i do utraty przez nie lęgów. 

W Puszczy Kampinoskiej pod Warsza 
wą większe gatunki ortów co prawda nie 
gniazduią, ale jak się okazuje, i innym, 
mniejszym, a pod całkowitą pozostają¬ 
cym ochroną ptakom drapieżnym nlo jest 
łatwo przeżyć. W tajemniczych okolicz 
nośdach znikają drzewa z ich gniazdami, 
giną wysiadujące samice jastrzębi. Ktoś 
do nich strzela - choć tu, na terenie parku 
narodowego, pozostają niejako podwój¬ 
nie pod ochroną. Mimo to giną, zupełnie 
tak samo |ak na innych, nie podlegających 
żadnej ochronie terenach. 

Zagłada ptakOw drapieżnych dokonuje 
się po cichu, z dala od większych skupisk 
ludzkich. Sprawców na ogół nie można 
ustalić (choć - trzeba przyznać - udaje się 
to coraz częściej). Nie wiemy więc dokład 
nie, kim są ci sprawcy. Kłusownikami? 
Barbarzyńcami tępiącymi wszystko co ży¬ 
ją? A może zwykłymi ludźmi, tyle że z ja¬ 
kichś powodów nie cierpiącymi tych pta¬ 
ków? Wiadomo wszak, że ludność wiejska 
jest do skrzydlatych drapieżników usto¬ 
sunkowana wciąż zdecydowanie wrogo, 
że nieraz aktywnie stara się je tępić. 

Dlaczego? Czyżby wynikało to z niechę¬ 
ci do tego. co żyje, z tego. że „chłop 
żywemu nie przepuści"? 

Nie sądzę. Coraz częściej widuję w go¬ 
spodarstwach wiejskich karmniki 
i skrzynki lęgowe. Coraz częSciej spoty¬ 
kam się z czynną opieką chłopów nad 
znalezionymi gniazdami. Bywało, że 
zwracałem się do rolników z prośbą, by na 
jakiś czas zaniechali wypasu na skrawku 
łąki, gdzie założyło gniazda kilka par pta¬ 
ków siewkowatych. Zawsze odpowiadali 
przychylnie. Ba, zdarzało się, iż sami pas¬ 
terze do mnie apelowali, bym nie ustawiał 
przy gniazdach szałasów, bo przecież pło¬ 
szę biedne czajki czy bekasy. Oczywiścio, 
nie zawsze wygląda to tak pięknie. Nie 
brak np. na wsiach kłusowników i wnyko¬ 
rzy, powstają całe kłusownicze gangi. 
Niemniej twierdzenie, iż niechętny stosu¬ 
nek do przyrody jest na stałe wpisany 
w każdą chłopską duszą, uważam za krzy¬ 
wdzącą przesadę. Faktem jest za to, że 
rolnik inaczej, bardziej użytkowo patrzy 
na przyrodę, niż mieszczuch. 

DU mieszczucha jest ona upragnionym 
misjacsm wypoczynku, a jaj składniki nie¬ 
raz sę przedmiotem hobbistycznych zain¬ 
teresowań. Dta rolnika przyroda jest war¬ 
sztatem pracy Więc jej składniki ocenia 
on z praktycznego punktu widzenia. Jed¬ 
ne są dla niego korzystne, inne obojętne, 
jeszcze inne - nieprzychylne, wrogie Do 
tych ostatnich tradycyjnie należą wszelkie 


drapieżniki, uszczuplające chłopski in¬ 
wentarz. 

Oskarżenia kierowane pod adresem 
skrzydlatych drapieżników nie są całkiem 
bezzasadne. Jastrzębie, a czasem i inne 
ptaki drapieżne, rzoczywiście chwytają 
gołębie czy kury, a czasem wręcz specjali¬ 
zują się w polowaniu na nie. Rolnik winę 
za to obciąża wszelkie, nawet zupełnie 
niewinne gatunki ptaków drapieżnych, ja¬ 
kie tylko pojawiają się w pobliżu obojścia, 
nazywając je wszystkie „jastrzębiami". 
Trudno wprawdzie uwierzyć, by dla do¬ 
brze prosperującego gospodarstwa utra¬ 
ta kilku sztuk drobiu była wielkim ciosem. 
Aie rolnik wkłada w swą pracę wystarcza¬ 
jąco dużo trudu, by i takie straty były dlań 
bolesne. Zresztą - niechęć do „jastrzębi" 
jest wzmocniona tradycją. 

Nie usprawiedliwia to oczywiście tępie¬ 
nia ptaków drapieżnych, gdyż stanowi to 
przestępstwo. Życie uczy jednak, że samo 
zaostrzanie przepisów, które na dodatek 
nie wszyscy znają, nie wystarczy. Niewie¬ 


le też dadzą kontrole i apele. Nie sposób 
upilnować gniazd drapieżników. Zaczyna¬ 
my to wprawdzie robić, ale tylko z najcen¬ 
niejszymi gniazdami. Ochrona ptaków 
drapieżnych jest konieczna z powodów, 
o których pisaliśmy wiele razy. Wielkim 
na tym polu sukcesom byłaby zmiana 
stosunku do nich tych, którzy z nimi naj¬ 
bliżej obcują. Czy jest nadzieja, że to się 
kiedykolwiek stanie? 

Pewną nadzieję wiążę z istnieniem Klu¬ 
bu Ptakolubów. Wszakże większość na¬ 
szych korespondentów mieszka na wsi 
i pochodzi z rodzin rolniczych. Zaintereso¬ 
wania przyrodnicze gruntownie zmienia¬ 
ją tradycyjne, użytkowe spojrzenie na 
przyrodę. Trudno się wprawdzie spodzie¬ 
wać, że działalność pojedynczych ptako¬ 
lubów szybko doprowadzi do przemiany 
zakorzenionych wśród ludzi przekonań. 
Niemniej mieszkający na wsi młody orni¬ 
tolog, wciągając do współpracy kolegów, 
a starszym tłumacząc, że drapieżnik to nie 
tylko szkodnik, może próbować choć tro¬ 
chę proces ten przyspieszyć. 


• KOMUNIKAT . 

Jak pisałem niedawno - zwracają się do nas coraz częściej ornitolodzy, 
ptakolubów do prowadzenia obserwacji. Tym razem odezwał się w tej śpri* 
Wiesław Bagiński, opiekun Sekcji Ornitologicznej przy bydgoskim Pałacu Młot 
którą prezentowaliśmy rok temu. Zachęcam więc ptakolubów z Bydgoskiego 
pisali pod poniższym adresem. Zamieszczam zarazem następujący komunii® 
W bydgoskim Pałacu Młodzieży trwają jeszcze zapisy do Pracowni Ornłtoie 
nej. W br. rozpocznie zajęcia nowa grupa miłośników ptaków. Zgłoszenia prą 
wane są w pokoju nr 45 w pałacu przy ul. Jagiellońskiej 27, 85-097 Bydgosza 


na grudzsem 


1. Krótkie dni grudniowe sprawiają, że zimujące ptaki szczególnie intensywnie] 
pokarmu. Obserwujcie, z jakich źródeł - poza karmnikami - go czerpią, gdzie i o jaki 
terują i jak to terowanie przebiega. Wiadomo np. że niektóre gatunki mają swoje ć 
„szlaki gastronomiczne”, na których rozmieszczone są ich stale tródia pożywienia 
zauważyć, czy nie korzystają z jakichś nietypowych źródeł pokarmu. Swego czasu i 
zauważono np., że sikory dobierają się do butelek z mlekiem - ustawianych przed di 
domków w dzielnicach willowych, i że jedne ptaki uczą się takiego ,.złodziejstwa” od i 

2. W związku z wczesnym zapadaniem zmierzchu łatwiej, niż w innych porach rokui 
obserwować, jak ptaki udają się na spoczynek, zwłaszcza, że teraz starannici wybienH 
noclegu. Spróbujcie, obserwując krzątaninę skrzydlatych przed zmierzchem, odlą 
sypialnie. Nie chodzi tu tylko o zbiorowe noclcgowiska krukowatych, szpaków czyi 
Wiele drobnych ptaków wybiera teraz czasem niezwykle miejsca na nocleg, często taą 
też w tym celu ze skrzynek lęgowych. Lokalizację znalezionych ptasich sypialni 

w tajemnicy - oczywiście nie przed Klubem Ptakolubów! 

3. Pomoc ptakom sprowadza się teraz do dokarmiania. Pamiętajcie - w razie śnkguil 
o kuropatwach, bażantach i ptakach wodnych. Meldunki o wykonaniu tego zadania; 
w rubryce „Pomagamy ptakom”. 

Teksty i zdjęcia: TOMASZ KLOSOI 



I Jerzy Gruszka, Kocina 15, 28-504 Krzczonów, woj. kieleckie, zawiesił 
zajęły bogatki. Korespondent pyta, jak się fotografuje ptaki przy takiei skrzy 0 *’™ 
o inne rady, związane z fotografowaniem. O fotografii więcej napiszemy w ' osn * il j|i 

• Zbigniew Grzesiak, Górnicza 27a/16,41-400 Mysłowice, zawiesi! skrzynk ęl«°^ A| 

korzystały szpaki, a następnie wróble. Zainstalował na balkonie karmnik i wyw*® 
słoninę i wieczko ze smalcem. yp 

• Grzegorz Kopij, Rączka 13,49-137 Korfantów, nasz stały korespondenc. ^ 
konkursu „Moje ptasie uroczysko", zawiesił ubiegłej zimy 8 skrzynek 

Wiosną lokatorami okazały się: sikory bogatki, sikora modra, sikora sosno* ’ ^ 
skrzynkach gnieździły się muchołówki bialoszyje. Informacja o tych ostatnich -I®"^ 
rzadkich - jest szczególnie interesująca, jedyna w dziejach Klubu Ptakolu 
naszego obserwatora o bliższe dane i opis wyglądu oraz zachowania ptaków. 

• Dariusz Lorenc, Lechicka 28/15, 75-844 Koszalin, wraz z kolegami ^ 
skrzynki lęgowe. Jedna z nich została, niestety, przez kogoś zniszczona, 

Uratował cztery wróble, młodego szpaka i młodą kawkę z rąk zabawiające) się 
dzieciarni. Od dwóch lat zimą dokarmia ptaki wodne na stawie w parku. _ V. 

• Józef Staszak, Przyjmą 3, 62-590 Golina, woj. konińskie, siaty 

zameldował o wykonaniu zadań na październik, w tym także zadania dotyc^^ 
ptakom. Zawiesił trzy nowe skrzynki lęgowe - bo już poprzednio rozwieszaj i 4 

razem dwie dla pcłzacza i jedną dla sikory. Łącznie jest opiekunem P tasieg ° ifc , 
roboty, Uczącego 20 skrzynek różnego typu. 1 listopada rozpoczął dokarm ^ j * 

• Andrzej Mojkut, Nidek 203, 34-122 Wieprz, woj. bielsko-bialskie, 1 

i kuzynami od trzech lat dokarmia kuropatwy i bażanty. . ( 


. -—j t *4»i uuMiuiu Kuropatwy i Dazamy. uj 

• Jerzy Świątek, Łęg 10, 05-520 Konstancin - Jeziorna, dokarmiał P®"^ < 
owoce łopianu oraz nasiona sałaty, kanaru, konopi, maku. Z pokarmu 
szczygły, dzwońce i sikory. 













clona i śpiewająca, 
prawdziwie 
tajemnicza góra 

I . oq) wysokość tej niezwykłej góry wy- 
1 nad tysiąc metrów. Cała składa się z... 

•0** V,Hi,bdto czystej źródlanej wody płyną- 
A l 0 nej góry widoczne jest tylko w mias- 
f Chodzi mu n i m w Tadżykistanie. Do 
ta nrowadzi ścieżka, po której przeszło 
" turystów, aby zobaczyć to niezwykłe 

P^rńcz źródła jest tu także „muzykalna 
l op ra " w labiryntach w której „śpiewa" 
Wrażenie jest niesamowite; wydaje 
B “‘, w pieczarze ktoś gra na tadżyckim 
mele ludowym. (Id) 


DĄB -ŚWIADEK 
| HISTORII 

(PAP). Wyjątkowo piękny, rozłożysty, po- 
bd 200-1 etni dąb, rosnący przy drodze do wsi 
uauslów w Puszczy Kozienickiej, jest rów- 
oletkiem tej miejscowości założonej przez 
lanislawa Augusta Poniatowskiego. Z mi¬ 
gowy bowiem ostatniego polskiego króla 
a poczęto na tych terenach szeroką akcję 
sadniczą. Dąb otoczony jest opieką przez 
liejscową młodzież i konserwatora przyro- 


NAJWAŻNIEJSZA 

HERBATA 


■ (PAP). Najbardziej popularnym napojem 

■ Europie jest herbata - stwierdzają wyniki 
ftedań przeprowadzonych przez ekspertów 
■Wspólnego Rynku. Każdy mieszkaniec Eu- 

y wypija rocznie 200 litrów herbaty, 170 
iwy, 90 I piwa, 47 I wina, 40 I napojów 
tących i 29 I wody mineralnej, (kl) 


AZJI CIEPLEJ 


B ZSRR (PAP). W bieżącym stuleciu nastąpi- 
B ocieplenie klimatu w centrum kontynentu 
Batyckiego. Do takiego wniosku doszli nau- 
Itowcy 2 uniwersytetu w Irkucku, badający 
■atan oblodzenia w wysokogórskim masywie 
■unku Sardyk na granicy Związku Radziec¬ 
kiego z Mongolią. 

■ U podnóża Munku-Sardyk biorą początek 
Nieki: Irkut, dopływ Angary, i Bajan-Gol, wpa¬ 
dająca do jeziora Chubsuguł na terytorium 
Mongolii. W ostatnich latach poziom wody 
WJych rzekach zmniejszył się, co związane 
J»st z odstąpieniem lodowców, (kl) 


SILNIK 

DIESLA Z PROSZKU 


ZSRR (PAI). Naukowcy z Charkowa (ZSRR) 
pracowali projekt budowy silnika Diesla ze 
Prasowanego proszku metalicznegol Silnik 
Ff iwt pięciokrotnie trwalszy od zwykłego 
[oszczędniejszy w produkcji, (jo) 



RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe 
zamieszczone obok 
nadesłały: Beata 

Mężyk I Ania Palich- 
leb - członkinie 
klubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


CześćI 

Skończyły się żarty, ptaszki odleciały i tyl¬ 
ko patrzeć jak napada czegoś mokrego 
i zimnego. Brrrrrr... A może już napadało, 
nim dotarł do Was ten numer „Świata Mło¬ 
dych". Na pocieszenie można sobie przepo¬ 
wiedzieć: niedługo choinka, wkrótce ferie 
zimowe, po feriach już tylko luty, marzec, 
maj.,, maj... maj... i już wakacje! 


Jadżwiga Derecka napisała do mnie list 
naukowym językiem. Oto fragment: 
,*,...Porusz parę wodną oraz powietrze gle¬ 
bowe, potrząśnij trójmianem elektronowo- 
renesansowym w ptugofrezarcel Na Algae 
i Rhizobium I Znajdź wreszcie iprzyplerwia- 
stkuj do mnie mój górnozaworowy rozrząd 
Clapeyrona z zasklepionym propolisem..." 

Jadźwigol Pozdrawiam Cię cybernetycz¬ 
nie i ściskam z mocą 8 - w skali Beauforta, 
a także zapisuję do Rzepklubu! 

Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


- Taką sztukę złowiłeś?! 

- Skąd! Nic nie złowiłem... 




-- - 


Ktoi - może Otls, a może sam komputer - włączył światła; 
reflektory zalały pokład zimnym, jaskrawym blaskiem, zobaczyłem 
nim Ray' a i Adriana: przemoknięci, lśniący od spływającej po nich 
ody zmagali się wciąż jeszcze. W jakiejś chwili Adrlen wyszarpnął 

P. odskoczył; szczerząc obronnie zęby znów cofał się ku relingowi; 
•V dyszał ciężko, jego szeroka klatka piersiowa rozdymała się 
rejowymi wdechami, było jasne, że tym razem nie będzie już miał 
* iły ' by ezalertca powstrzymać. Widocznie pojął to także - 
I nym skokiem przebył odległość dzielącą go od trzeciego oficera i, 

1 zeza w skoku, uderzył, trafiając precyzyjnie w podbródek. Chłopak 
n« pokład. 

., d iokiegoś czasu burza zaczęła uspokajać się - tak samo nieocze- 
1 * nl8> i łk przedtem się zaczęła. Mgła zrzedła, rozdzierana struga- 
W CIU ' ter,z S2kwa * słabł już także Błękitnawe błyski wyłado- 
i ol!!! VflMłv ' ty,ko r o f l« k tory zalewoły wciąż wszystko zimnym 
strym blaskiem. Spojrzałem na Adriana: leżał wciąż nieruchomo, 
miat udręczoną, ale zupełnie spokojną; z rozciętych warg 
" s, ę krew, mieszając ciemną smugą ze spływającą wodą. 

1 schylił się, by go podnieść. Nie zdążył. Adrien poruszył się 

ood'"'* r * Vł oczy - nie było już w nich lęku. Usiadł, spróbował się 
*-<9n,ć. lecz nagle znieruchomiał: wsparty łokciem o pokład 
iak!2l. n * 0,8 b8d »wczo. ze ściągniętymi brwiami, marszcząc czoło 
Doc ” ł ° wi *k, który na próżno usiłuje sobie coś przypomnieć. Musiał 
otarł!» ** cz,c * się z ust krew, bo podniósł rękę 1 wierzchem dłoni 
'rwawiące usta; przez chwilę z tępym zdumieniem przyglądał 

się czerwonej smudze, a potem podniósł oczy - zdumione, niespo¬ 
kojne (tym razem zdumienie i niepokój były normalne, ludzkie) i jak 
ktoś budzący się ze zbyt długiego, zbyt głębokiego snu spytał - 
zdziwienie było także 1 w jego głosie: 

- Doktorze Gordon?... -1, z odrobiną lęku, wywołanego tym, że 
wciąż nic nie pemlątał, niczego przypomnieć sobie nie mógł: - Czy 
coś się stało? Ja... Doktorze Raiford? 

Ray zrobił ruch jakby prosił mnie o milczenie; pozwoliłem mu 
mówić. Oczy miał czujne, ale twarz całkiem spokojną, gdy zaczął: 

- Musiałem cię uderzyć. Chciałeś skoczyć za burtę... 

- Ja.:.?l 

- Tak. Nic nie pamiętasz? 

Adrien pokręcił głową, nie odrywając od niego zdumionych oczu; 
ostatnie krople deszczu spływały mu po twarzy. 

- Nie. 

- Przypomnij sobie. Spróbuj. 

Zmarszczka namysłu pogłębiła się; najwidoczniej próbował od¬ 
tworzyć sobie to, co działo się w ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
minut. 

- Staliśmy w kabinie... pan karmił tego psa... - Urwał, rozejrzałsię 
bezradnie, w jego oczach dostrzegłem niedowierzanie, jakby dopiero 
teraz dotarł do niego widok wciąż jeszcze wzburzonego morza, mgły 
i zlanego wodą pokładu. - A potem, nagle, znalazłem się tutaj. 

lożałom, a pan stał przy mnie... Nic nie rozumiem. Skąd... skąd wziął 
się ten sztorm? Dlaczego chciałem...? Czy jestem chory? 

- Nio sądzę - powiedział cicho Ray (morze uspokoiło się zadziwia¬ 
jąco szybko, szum fal nie zagłuszał już słów). - Nie jestem wprawdzie 
lekarzom, ale zapewniam, że wcalo chory nie jesteś, ani obłąkany... 
bo tego boisz się najbardziej, prawda? - Odgadł trafnie, poznałem to 
po wyrazie oczu Adriena. Po chwili milczenia chłopak powiodział już 
o wiole spokojnioj, nio tak napiętym głosom: 

- Więc dlaczego nic nie pamiętam? Dlaczego chciałem... wysko¬ 
czyć? ’ 

Jak prawie wszyscy zwracał się do Ra/a, jak gdyby ten musiał 
znać odpowiedź na każdą wątpliwość. Miałem wrażenie, że Ray tym 
razem się waha; jego twarz przybrała wyraz, jaki widywałem za 
każdym razem, gdy ktoś domagał się od niego wyjaśnień w spra¬ 
wach o których mógł coś wiedzieć wyłęcznie na podstawie swoich 
doświadczeń w Trójkęde. Ale odpowiedział, choć - kiedy, po małej 
chwili ciszy zdecydował się mówić - w jego słowach wyraźnie czuło 
przymus: 

“ 7.,°, L Zd * rZ * ^ ,utai - wt *“ Moie zderzyć ełę nagle, w każde| 
chwili i każdemu z nas. Tekle momenty, w których... traci się władzę 
nad sobą, nad własnymi myślami, nad swoim zachowaniem. Kiedy 
jest tak, jak gdyby sterowało nami coś z zewnątrz, wbrew nam, nie 
rozumiejąc... albo nie licząc się wcale z naszą wolą. Na tym, jak sądzę 
polega największe zagrożenie Trójkąta. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUME1 

PRZECHWALAJĄ SIĘ naślrt 
głosów zwierząt: 

- Kiedy ja zaczynam klekotał 
tują sią bocianyl 

- Kiedy ja beknę jak bar«M 
wpadają w szali 

- To wszystko nic: kledyja* 
ję - wschodzi słońcel 

KAZIO ŁUPIE orzechy. Jefl** 1 
szy brat prosi: - Daj mi v*W 
lubię, jak mi zostawiasz tylko" 
niego I 

- Bądź spokojny - poucza? 
zio - ten ostatni jest zawsza nip 
czniejszy! 


""STRAŻ ! 
WyCHŁOSTAĆ 
TEGO DURNIA! 


W/BACZCIE’, 
ALE WE ŚNIE 
JESTEŚCIE PO 
PROSTU MNIEJ 
GROŹNI..'. . 
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PIEKIELNY TRÓJKĄT 


U jrzałam ich ponownia dopiaro wówczas, gdy i ja sam znalazłem 
się na pokładzie; stali naprzeciw siebie, oddaleni nie bardziej 
nil o pięć kroków; Adrian - skulony, wciąż bełkoczący, wparły 
płacami o rełing (sprawiało to wrażania, ża cofając się przed podcho¬ 
dzącym don Ra/ern. natrafił na tą przeszkodą) I Ray - spok 
skupiony, stojący w lekkim rozkroku, z rąkami luźno opuszczonymi 
wzdłuż ciała Mówił eoi - nie usłyszałam słów. chwytałem tylko ton 
je«o głosu: łagodny, uspokajający, jakim sią mówi do przerażonego 


Ala nła tan widok przygwoździł mnie do mlajsca. Za zdumieniem 


ujrzałam, że w ciągu k 


mych pod pokła¬ 


dem, wszystko dokoła statku uległo zmianie: niebo ściemniało, nieo¬ 
mal granatowe, wzburzony ocean walił spienioną falą w nawietrzną; 
po każdym uderzeniu „Neil Armstrong" przechylał się głęboko, 
a potem prostował z trudem. Widoczność była żadna; nie dostrzega¬ 
łam już nie tylko Blmini, ale nawet „Ariadny", nie mogącej przecież 
znajdować się dalej niż o pół mili; wszystko przesłoniła kłębiąca się 
wokół, ciemna jak dym, nleprzenikllwa mgła; słupami zgęstniałych 
zbitków szła z rozkołysanego oceanu, w nisko nawisłe niebo, two¬ 
rząc wokół rudotankowca kolistą ścianę; ciemniało z każdą chwilą, 
mrok zaczął robić się siny, błękitne Iskry wyładowań tryskały z meta¬ 
lowych przedmiotów. 

- Adrien, stójl Słyszysz mnie? Stójl 

Spojrzałem na nich znowu; szamotali się w zwarciu, Adrien - 
rozpaczliwie wyrywając się przytrzymującemu go Ray'owl - usiłował 
skoczyć za burtą. Był drobniejszy I niższy, a przecież tamten nie mógł 
z nim sobie poradzić; wczepiony kurczowo w rellng stawiał mu dziki, 
nla do przezwyciężenia opór szaleńca, miotając alę z siłą, o jaką nigdy 
nie byłbym go posądził. Pokład zataczał się pod naszymi nogami przy 
każdym przechyle statku („Armstrong" rył dziobem wodę - nie 
mogłem do nich podejść by dopomóc Ra/owi; kurczowo uczepiony 
klamry gretingu patrzyłem jak zmagają się z sobą, ślizgając po 
mokrym pokładzie, póki nie zrozumiałem, że Ray nie utrzyma się 
długo I jeszcze chwila, a obaj wylecą za burtę. To dodało ml siły; nie 
wiem jak zdołałem się do nich dostać - zalewany wodą 1 oślepiony 
słoną pianą, targany gwałtownymi przechyłami statku; jakoś sią 


przedostałem. Chwyciłem drugie ramię Adriana, poczułto,-~ 
ku mnie ściągniętą, wykrzywioną twarz, w której wyrazie nie by» 
ludzkiego; górna warga unosiła się, odsłaniając zęby, jak 
czonego zwierzęcia, oczy miał nieprzytomne, nalane obł,< 7 l " rt ^ 
tęczówki zmętniały, zatapiając niemal zupełnie skurczone aof^ 
możliwości, nic nie widzące źrenice. Pomimo mroku widok łY*", 
wstrząsnął mną i zwolniłem uchwyt, Adrien wyśliznął *•* 
rąk. Dziób statku podjechał znowu w górę, szła nowa fala; w ^ 
jak załamujg się nad naszymi głowami I zaraz masa wod *j|ś 
w dół, zwaliła się na nas, rozdzieliła - nie miałem cz * sU ai|krf 
tonąłem, oślepiony i wpół uduszony, czepiając się resztką 
liny i czując, że moje palce, sztywniejące z zimna, rozprost 
wolno. trzl** 

W chwili gdy już traciłem resztkę nadziel, że zdołam się 
pokład dźwignął się znowu, wynosząc nas raz jeszcze z 
i wody. Krztusząc się, na czworakach, podpełzłem do na 
czepiając się jej rękami zdołałem wreszcie uklęknąć. 

Miałem wrażenie, że wszystko to trwa nieskończenie 
gdyby wiele godzin upłynęło, odkąd wydostaliśmy W 
falami pokład, a jednocześnie zdawałem sobie sprawę. t 
minąć więcej niż kilkanaście minut. Osłabły, trzęsącY ^ 
i napięcia, klęcząc i klnąc bezgłośnie siebie za niepora 
kałem oczyma Ray'a. 


Dokończenie na str. 7 





































































